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W 72 rocznicę urodzin Towarzysza Sigs fina 


STALIN, INŻYNIER NASZYCH MARZE 


Wielki Kraj Rad, cała postępowa ludzkość czci dziś dzień 72 rocz- 
nicy urodzin Generalissimusa Stalina. Do Stalina kierują się dziś 
myśli i serdeczne słowa miłości i nadzici ze wszystkich krańców 


świata. 


W dniu tym naród polski, młodzież polska składa hołd wielkie- 
mu przyjacielowi Polski, nauczycielowi i wodzowi ludów, chora- 
żemu pokoju. 


Wiełkiemu Stalinowi, którego życie i walka jest dla nas naj- 
wspanialszym wzorem i natchnieniem, życzymy w dniu Jego uro- 
dzin długich i szczęśliwych lat życia dla chwały socjalizmu, dla 


szczęścia ludzkości. 


W dniu Jego urodzin przyrzekamy, że nie bedziemy szczędzić sił, 
by pod kierownictwem naszej Partii przybliżyć dzień ostatecznego 
zwycięstwa w naszym kraju idei, której symbolem jest dla nas ży- 


Gdzie tajga była, dym.ą miasta, 
lasy północne idą w step 

i człowiek na bezpłodnych piaskach 
dochodzi urodzajnych gleb. 


Nie za górami jest komunizm, 

rzeki zmieniają dawny nurt, 

gdzie nadmiar słońca — woda szumi 
i do pastuszych zmierza jurt. 


Wola człowieka cuda czyni: 
w upalne niebo rzuca obłok, 
pszenicę sieje na pustyni, 
skałom wyrywa kiść winogron. 


Kto twardo w bitwie trwa upartej 
przeciw ciemnościom i bezprawiu, 
ten umie pokierować wiatrem, 
ten słońcu wymagania stawia. 


Kto strzegł jak oka rewolucji, 
kto do zwycięstwa wiódł narody, 
ten umie rzeki bieg odwrócić, 


ten prawa stwarza dla przyrody. 4 


To Stalin lasy w pochód śle, 
rzekom w pustynie płynąć każe, 
Stalin — towarzysz, Stalin — wódz, 


Stalin — inżynier naszych marzeń. 


KRZYSZTOF GRUSZCZYŃSKI 


SZTANDAR 
ŁODYCH 


"ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO 


| Warszawa, sobota 22 grudnia 1951 r. Nr 304 (512) B 


Cena 15 gr 


Naród polski widzi w Waszej osobie 
przyjaciela Polski Ludowej i twórcę 
niezachwianej przyjażni polsko-radzieckiej 


` Depesza Przewodniczącego KG PZPR Prezydenta B. Bieruta 


do Przewodniczącego- Rady Ministrów ZSRR Józefa Stalina 


W dniu Waszych urodzin przesyłam Wam najgorętsze pozdrowienia w imieniu narodu 
polskiego i w imieniu własnym. 
Wasze życie i walka są dla Polskiej Zjed noczonej Partii Robotniczej, dla polskiej kla- 
sy robotniczej, dla narodu polskiego uosobieniem zwycięskiej, twórczej siły marksizmu- 


spod jarzma hitlerowskiego. 


leninizmu, bolszewickiej nieugiętości, odwagi i szlachetności. ENTA 
Naród polski widzi w Waszej osobie wodza Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer- 
nikowej, budowniczego nowego społeczeństwa komunistycznego, 


wyzwoliciela Polski 


Naród polski widzi w Waszej osobie przyjaciela Polski Ludowej i twórcę wzmacnia- 
jącej się wciąż, niezachwianej przyjażni polsko-radzieckiej. i 

Dla wszystkich uczciwych ludzi jesteście sztandarem walki o pokój i demokrację, rę- 
kojmią zwycięstwa miłujacych wolność narodów w tej świętej walce. 


Proszę przyjąć najserdeczniejsze życzenia diugich lat zdrowia i życia dla dobra całej 


ludzkości. 


„Warty Stalinowskie* 
— lo nasze robotnicze pozdrowienie, 


dla Iowarzysza STALINA 


Z okazji 72 rocznicy urodzin Józefa Stalina w wielu zakładach pracy 
podjęte na specjalnych zebraniach oraz w ramach 


Stalinowskie", Zobowiązania produkcyjne, 


zaciągnięto „Warty 


Wart, zmierzają do wykonania 1 przekroczenia rocznych planów. W zakładach pracy i szkołach 
odbywają się akademie į wieczornice. na których masy pracujące i młodzież wyrażają swe 


gorące przywiązanie do Chorążcgo obozu pokoju. 


We wszystkich oddziałach pro : robotnicze pozdrowienie dla To- 
dukcyjnych huty „Baildon* od- | warzysza Stalina, naszego przy- 
8 się ERN) których | jacieła i wodza niezwyciężone- 
nutnicy postanowili zaciągnąć í « 

„Warty Stalinowskie" Za przy- SA EA 
|kiadem robotnika wydziału sta- s 
|lowni Marciniaka załogi obsłu- 86 wagonów ponad plan 
gujące poszczególne piece mar- | rudniow 

tenowskie zobowiązały się skró- 8 d y 


| Aby umożliwić wykonanie 
| tego zobowiązania członkowie 
| ZMP-owskiej brygady spawa- 
| czy „Pokój“ postanowili wyko- 


i nać w grudniu o 20 pudeł wa- : 


| gonów osobowych wiecej niż 


| zaplanowano, brygada ślusarzy | 
jim. L. Waryńskiego zobowiąza- 


cić dotychczasowy czas wyto- r, te” „.; la się zwiększyć wydajność pra- 
pów slali o 30 do 50 minut, 7 771782 PaAaa skiej pk! Ly ari oro To 240<Bróc MÓW 
„Warty Stalinowskie* zacią- | OBO Wea A E my. Wielokrotny przodownik 
gnęły również wszystkie od- | Wiła zmobilizować swe wysiłki "YE pawaczw OG ISzER 
działy i zespoły w  walcowni w ostatnich tygodniach br. i wy- p i Ki PELETE 
oraz 8 dalszych wydziałów | produkować dla uczczenia |Í Przodujący robo a, En 
produkcyjnych i  przetwór- | 12 rocznicy urodzin Józefa Włochacz _ postanowili zwię 7 
czych. Pierwszy  wulcownik | Stalina — 86 wagonów więcej | SZYĆ wydajność pracy o 20 proc.. 
Ludwik  Żymła powiedział: niż przewiduje to plan produk- | tj. osiągać przeciętnie co dzień, 


„Warta Stalinowska to nasze | cyjny na grudzień br . 


' po 230 proc. normy. 


Ww ykonaliśmy roczny plan 
i wydobędziemy dodatkowe 290 tys. ten węgla 


— mełdują Prezydentowi RP górnicy 


z Rybnickiego Zjednoczenia 


20 bm. Prezydent RP przyjał w Belwederze delegację gór- 
ników z Rybnickiego Zjednoczenia Przemysłu Węglowego, 
które pierwsze w Polsce wykonało przedterminowo plan 
wydobycia węgla na r. 1951. 


Delegacja zlożyła Prezyden- bowiązań Wiktor Markiewka, 


Węglowego 


| Delegacji towarzyszył prze- 
|wodniczący Zw. Zaw. Górni- 
ików poseł Marian Czerwiń- 
ski. 

Prezydent RP 
inych słowach 


w  serdecz- 
podziękował 


cie Stalina — idei socjalizmu i pokoju. 


towi meldunek załóg Zjedno- 
czenia o wykonaniu planu i 
podjęciu zobowiązania wydo- 


|bycia dodatkowo w roku 1951 


| 


(i 


‘wila wykonać do końca 


który rozpoczyna już wydo- |górnikom za ich wysiłki i o-. 


bycie przewidziane na ostat- siągnięcia i złożył życzenia 
ni rok Planu 6-letniego. 'dalszych sukcesów. 


Dzieła Stalina 
w języku polskim 


W przeddzień 72-ej rocznicy 


urodzin Towarzysza STALINA 
ukończyła | 
polskim | 


„Książka i Wiedza" 
wydanie w języku 
wszystkich tomów Dzieł J. W. 
STALINA, które dotąd wydano 
w języku rosyjskim, 


my: 

Tom 1 — 1901—1907. 

Tom 2 — 1907—1913. 

Tom 3 — Marzec — Paździer- 
nik 1917. 

Tom 4 — Listopad 1917—1920. 

Tom 5 — 1921—1923. 

Tom 6 — 1924. 

Tom 17 — 1925. 

Tom 8 — Styczeń — Luty 
1926. 

Tom 9 — Grudzień [926 — 
Lipiec 1927. 

Tom 19 — Sierpień — Gru- 
dzień 1927. 

Tom il 
1929, 

Tom 12 — Kwiecień 1929 — 
Czerwiec 1930. 

Tom 13 — Lipiec 1930 — Sty- 
czeń 1934, 

Cena każdego tomu zł 4,50. 


Steian Jędrychowski 


Wicepremierem Rządu RP 


Prezydent R.P. na wniosek 
Frezesa Rady Ministrów mia- 
nował ob Stefana Jędrychow- 
skiego Wiceprezesem Rady Mi- 
nistrów, odwołując go jedno- 
cześnie ze stanowiska zastępcy 
przewodniczącego Państwowej 
Komisji Planowania . Gospo- 
darczego. 


— 1928 — Marzec 


'wiatów przekroczyło 
(90 proc. wykonania rocznego | 


| Dalsze powiaty 


wykonały 


roczny plan 


19 bm. najlepsze wyniki w 
planowym skupie zboża uzy- 


lonogórskiego, szczecińskiego, 


| lubelskiego i wrocławskiego. 


W dniu tym 7 dalszych po- 
granicę 


planu skupu zboża 1 zostało 


| zwolnionych z miarek i odsy- 
| pów. Są to powiaty: 
!w woj. łódzkim, Wejherowo i 


Łęczyca 


Tczew w woj. gdańskim, Kraś- 
nik w woj. lubelskim, Jędrze- 


skupu zboża 


| jów i Starachowice w woj. kie- 


|leckim oraz Garwolin w woj. 


‘skali chłopi z województw: zie- warszawskim. 
Ukazały słę następujące to- 


f 
| Ogólna więc liczba  powia- 
ów. w których chłopi zostali 
|zwolnieni z miarek i udsypów, 
„wynosi obecnie 155. 


| 18 bm”3 dalsze powiaty wy- 
| konały roczne plany skupu zbo- 
ża w 100 proc. Są to powiaty: 
Bytów i Miastko w woj. kosza- 
|lińskim oraz Opoczno w woj. 
, kieleckim. 


Terenowe Rady Narodowe 


usprawnią załatwianie skarg i zażaleń ludności 


Konferencja w 


20 bm. pod przewodnictwem 
Prezesa Rady Ministrów Jó- 
zefa Cyrankiewicza odbyła się 
w sali Rady Państwa w War- 


szawie konferencja przed- 
stawicieli Prezydiów Rad Na- 
rodowych, poświęcona ana- 


lizie rozpatrywania I załatwia- 
nia skarg, zażaleń | odwołań 
ludności oraz krytyki prasowej 
przez terenowe organa władzy 
państwowej. 


Referat wygłosił Szef Kan- 
celarii Rady Państwa min. Ma- 
rian Rybicki. 


W dyskusji, w której zabie- 
rali głos iiczni przedstawiciele 
terenu, wskazano na istnienie 
wielu niedociągnięć i błędów 
w realizacji uchwał. 


Radzie Państwa 


KC PZPR oraz 
Rady Państwa i Rady Mini- 
strów w sprawie sposobu roz- 
patrywania i załatwiania skarg 
i zażaleń ludności oraz kryty- 
| ki prasowej. 
| 
[] 


Dyskusje podsumował Pre- 
mier Cyrankiewicz, 


Wysunięte w czasie konfe- 
rencji wnioski posłużą do o- 
pracowania odpowiednich środ- 
ków, zmierzających do dai- 
szego usprawnienia i pogłębie- 
uia działalności Rad Narodo- 
wych w dziedzinie rozpatrywa- 


nia i załatwiania skarg, zażaleń 
i edwołań ludności oraz głosów 
krytyki prasowej. 


1— 290 tysięcy ton węgla po- 
inad plan. 

! W skład delegacji wcho- 
'dzili; dyrektor naczelny Zjed- 
'noczenia Józef Farny oraz 
„przodujący pracownicy Zjed-, 
,noczenia: Józef Waliczek, Jó- 
zef Wowra i Maria Małecka. 


W przemyśłe ciężkim i w in- 
| nych gałęziach naszej gospodar- 
4 gk" 3 ii powstaje w oparciu o do- 

Równocześnie złożył meldu- šwiadezenia radzieckie coraz 
„nek o wykonaniu swych Z0- , większa liczba brygad racjona- 

- A lizatorskich. Brygady te, 

À skład których wchodzą zwykle 
| inżynier lub technik, majstro- 

¡wie i przodujący robotnicy — 
rozwiązują kolektywnie proble- 


ich zakładzie pracy. 


SU 
peA Z 
jone nową platformę współpra- 


NOWY PODZIAŁ... as 
u wlej |cy nauki ż praktyką. 


| ..fozszerzonego obszaru Welkier I a A 
Warszawy zatwierdwła Stoleczna Ra | Jednym z zakładów. w któ- 
da Narodowa. „Rozszerzenie gramec rym brygady racjonalizatorskie | 
walic, = powiedział „przewodniczący | rozwijają ożywioną działalność, 


Prezydium SRN Jerzv Albrecht =- da: | 


| 

Ma możność bidəwania socjalistveznetj | Jest Fabryka Samochodów w. 

j ak daie er E realizacji za | Starachowicach. Istnieją tam 
dań 3 j 7 ami 5 i r spośró 

| Partręw | awionych przed nam przez | 53 takie brygady. 17 spośród 

| „NIEBEZPIECZENSTWO nich złożyło juź projekty, któ- 

PRZEWLEKANIA... rych zastosowanie usprawni i 

«Wolny w Korej jes: obecnie poważ- | 

nielsze niż kiedykolwiek" — oświad 


czył Komitet Wykonawczy Angielskie: | 
go Komitetu Obrony Hokotu. Komitet 
RSE. wszystk'ch obrońców pokoju 
bez wzęlędn na ich poglady politycz 
ne, aby zwracali sie do deputowanych 
parlamentu. do premiera rządu brytyj 
skiego oraz za pośrednictwem amana | 
sady USA do prezydenta Trumana -- | 
ż żędanieją bomyslnego zakończenia | 
rokowań 6 rozejm w Korei 
DULLES | PREMIER JOSHIDA., 


-drogą do podniesienia 


19 bm. zakończył obrady H 
| Krajowy Naukowo - Technicz- 
lny Zjazd Wodno - Melioracyj- 


„Odbyt w Tokia naradę, podczas Pp SE B k F 
| której asiągnęl' porozumienie w spra : NY, który jako główne zadanie 
| wie stosunków [iponsko - chińskich | dla służby ' wodno-melioracyj- 

wzniożeniu rerilita-yraci| Japani | nej wysunął hasło: „Właściwe 


Odnośrie stosunków rapońsko chiń 
akeh Josn'da oświadczył, łe rząd ja 
pońskt nie nawiąqżę stosunków dyplo 
matycznych z Chińską Repubi'kg 


,melioracje — drogą do podnie- 


Lu | W wyniku trzydniowych o- 


dowa, natomiast zawrze umowę o: E ń 5 
przyjaźni z +e> mem  kuomintanyow | brem. Zjazd uchwalił szereg 
skim. wniosków, których realizacja 
SE i OW.. KPA . 
o E VA V chec MA wo, siepdoklep zeka Wyz 
| nych dvplomatów zachodnio - niemiec | Pelnienia zadań postawionych 


kich 1 wyższych urzędników min «praw przed służbą wodno-melioracyj- 
zagranicznych Adenauera ukazały siej ną 
w dziennku „Eransfurier Rundschau" ; z są 
lilawnienie tych faktów zmusiło „par. | Jednym z najważniejszych 
zadań gospodarczych jest obe- 


lament“ boński do powołania special 
ne] kom'sj! badawczej. która przesłu 
aa autora tych artvkułów — Mans- 
elda. 


w. 


| my techniczne, lub technologi- | 
|cznć - organizacyjne. stanowią- ! 
ce wąskie gardło produkcji w! 
Stanowią 


,sienia kralowej produkcji pasz". 


Rozporządzenie przewodniczącego PKPG 


ma na celu. 


dalszy rozwój bryga 


d racjonalizatorskich 


zwiększy produkcję w narzę- 
dziowni, w warsztatach mecha- 
nicznych i w innych działach 
zakładów. 


Ostatnio racjonalizatorzy Za- 
kładów Starachowickich podjęli 
zobowiązanie zwiększenia licz- 
by brygad do 80-ciu i wezwali 
do współzawodnictwa na tym 
odcinku racjonalizatorów z „Ur- 
susa“, FSO na Żeraniu i FSC 
iw Lublinie. 


Warunki 
' ruchu 


dalszego rozwoju 
racjonalizatorskiego w 
nowej wyższej formie zapewni 
wydane ostatnio rozporządzenie 
Przewodniczącego PKPG, zale- 
cające dyrekcjom zakładów pra- 
cy pomoc i opiekę nad bryga- 
, dami. Rozporządzenie to zawie- 
| ra dokładne instrukcje odnośnie 
tworzenia brygad i wynagra- 
„dzania ich członków. 


Właściwe melioracje 


Krajowej produkcji pasz 


Naukowo- Techniczny Zjazd Wodno-Meiioracyjny 


| naszej hodowli. Dlatego też 
; Zjazd zaleca służbie wodno- 
melioracyjnej przede wszystkim 
„podjąć na szeroką skalę prace 
, przy meliorowaniu i natychmia- 
i stowym zagospodarowywaniu 
[łąk i pastwisk. Jednocześnie 
Zjazd zaleca prowadzić niezbęd- 
ne prace melioracyjne na grun- 
tach ornych dla zapewnienia 
dalszego wzrostu wydajności z 
ha zbóż, roślin okopowych i 
przemysłowych. 

Poza tym Zjazd zalecił całej 
służbie wodno - melioracyjnej 
stosować i popularyzować sze- 
roko pomysły racionalizatorskie 


enie szybkie zwiększenie bazy chłopów, robotników i techni- 


paszowej — podstawy rozwoju. ków 


wodno - melioracyjnych. 


ściuszko* po wykonaniu 
nego planu produkcyjnego zo- 


"zmianowym, 


BOLESŁAW BIERUT 


„Depesza premiera J. Cyrankiewicza 
do Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 


Józefa 


Stalina 


W imieniu Rządu Rzeczypospolitej Polskiej i swoim 


własnym przesyłam Wam, 


Towarzyszu Premierze, naj- 


serdeczniejsze i najlepsze życzenia w dniu Waszych uro- 


dzin. 


Z imieniem Waszym i z Waszą pomocą związana jest 


praca narodv polskiego nad 


umacnianiem swojej niepod- 


ległości i nad rozkwitem kraju wolnego od pęt kapitali- 


stycznych. 


Pod Waszyin przewodnictwem umacnia się obóz walki 
o pokój przeciw agresywnym planom imperialistycznym, 
zagrażającym także naszej ojczyźnie. 

Z Waszym imieniem związane sa wszystkie najlepsze 
nadzieje ludzkości na zwycięstwo obozu pokoju i postę= 


pu i na lepsze jutro. 


Pozwólcie więc do życzeń. które płyną ku Wam ze 
trony narodów Związku Redzieckiego i wszystkich na 
rodów i ludzi miłujących pokój, dołączyć życzenia pol- 
skiego społeczeństwa i Rządu Rzeczypospolitej Polskiej. 


"Hula „Kościuszko“ 


Załoga stalowni huty „Ko- 
rocz- 


bowiązała się do końca roku 
wyprodukować jeszcze 23 tys. 
ton stali. M. in. młodzieżowe 


brygady Henryka Kowola i Cze- 
cha dadzą po 3 szybkościowe 
wytopy. 

Czas pierwszego szybkościo= 
wego wytopu wykonanego przez 
brygadę Kowola wyniósł 4 godz. 
20 min. 

Załoga aglomerowni postano- 


24 tys. ton aglomeratu ponad 
plan. Zmiana młodzieżowa pra- 
cująca w aglomerowni zobowia- 
zała się zająć pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie międzv- 
wykonując 150 
proc. normy. 

Młodzieżowe brygady na 
walcowni, gdzie w poprzednich 


'miesiącach plan nie był wyko- 


 nywany, zobowiązały się wy- 
konać roczne zadania do dnia 
28 bm. 


Nailepsi do 


niach wyborczych 
wistów. 


w 


przewodniczącym koła. 


kiem młodzieżowej 


członka zarządu koła. 


tow. Wętły został 


roku. 


Poznańskich Zakładach 
Napraw Samochodowych nr. 2 
na zebraniu wyborczym kola 
ZMP młodzież wybrała ślusa- 
rza tow. Zdzisława Wętłego 


Tow. Wętły, syn przodowni- 
ka pracy z PZO jest człon- 
brygady 
produkcyjnej. Pracuje on przy 
montowaniu łożysk do samo- 
chodów, osiągając przeciętnie 
289%, normy. Do ZMP należy 
od 15.10.48 r. W pracy orga- 
nizacyjnej bierze on aktywny 
udział, ostatnio pełnił funkcję 


W wyniku wzorowej pracy 
w produkcji i w organizacji 
ostatnia 


przekazany przez koło ZMP 
do szeregów partii. 


Prezes Rady Ministrów 


JÓZEF CYRANKIEWICZ 


| Na budowlach socjalizmu 


| Ogółem huta „Kościuszko“ 
dzięki zobowiazaniom zaoszczę= 
|dzi ponad 18 milionów zł. 

W. LEWEK 


| Nawa Hula 
| 21 bm. odbędzie się otwarcie 

tymczasowego Domu Kultury 
,w Nowej Hucie. Wprawdzie lo- 

kal Domu jest niewielki, ale 

znajdą tu pomieszczenie: chó- 
iry, orkiestra. zespołv reweler- 
I sów itp. Będzie tu również czy- 
| telnia. 


O konieczności stworzenia 
kilku podobnych Domów Kul- 
tury świadczy fakt. że już na 
| kilkanaście dni przed oficjal- 
inym otwarciem pierwszego Do- 
mu zadomowiły się w nim ze- 
'społv i przez całe popołudnia 
„i wieczory odbywają się próby 
„różnych sekcji artystycznych. 
Dom rozbrzmiewa muzyką i 
„śpiewem, ściągając młodych dł 
starszych. którzy chętnie przy« 
(Suchyja się ćwiczeniom. 


władz ZMP 


W. 


Do nowych władz kół ZMP młodzież wybiera na zebra» 
przodowników pracy i najlepszych akty- 


Na 


zebraniu | oddziałowego 
koła ZMP przy ZPB im. Han- 
ki Sawickiej w Łodzi do ko- 
misji rewizyjnej koła wybra- 
na została przodująca grupo- 
wa tow. Krystyna Polak. 


Tow Polak już półtora rok: 
pracuje wzorowo jako obcią- 
gaczka przy maszynach przę- 
dzalniczych, ma 19 lat. jest 
córką robotnika, bierze aktyw- 
ny udział w szkoleniu ideolo- 
gicznym Cieszy się ona dużym 
zaufaniem u młodzieży i jest 
bardzo lubiana przez współ- 
pracowników swojego od- 
działu, 


—— ES ZE e e NZ 


STALIN 


Gdy stolicę pokoju — Mo- 
skwę ogarnia wieczorny zmrok, 
w oknach prastarego Kremla 
długo nie gasną światła. Tu 
pracuje JÓZEF STALIN. 
I spokojnym snem śpią mi- 
liony matek radzieckich, a 
miliony ludzi wypoczywają po 
trudach pracowitego dnia, by 
jutro z jeszcze większym za- 
pałem, z jeszcze większą na- 
dzieją, z jeszcze większą wia- 
rą i ufnością w promienną 
przyszłość komunizmu, witać 
nowy dzień wielkiej ery sta- 
linowskiej, 

„Możecie nie wątpić towa- 
rzysze, że gotów jestem i na- 
dal oddać sprawie klasy ro- 
botniczej, sprawie rewolucji 
proletariackiej i komunizmu 
światowego wszystkie swe si- 
ły, wszystkie swe zdolności, 
jeśli trzeba będzie, całą swą 
krew krople po kropli“ — tak 
pisał dwadzieścia kilka lat te- 
mu Józef STALIN w odpo- 
wiedzi na liczne pozdrowienia 
mas pracujących ZSRR i ca- 
łego świata z okazji 50-tej 
rocznicy Jego urodzin. 

Od tego czasu minęło wiele 
lat i pod genialnym kierow- 
nictwem STALINA Partia 
Bolszewicka i wielki kraj ra- 
dziecki odnosi z każdym no- 
wym dniem wciąż nowe suk- 
cesy, które coraz bardziej zbli- 
żają go do wielkiej ery szczę- 
ścia i radości ludzkiej, do ko- 
munizmu, 


kj 


„Historia jego życia — to 
nieprzerwany szereg zwy- 
cięstw nad nieprzerwanym 
szeregiem potwornych trudno- 
ści. Nie było takiego roku, 
począwszy od 1917, żeby nie 
dokonał on takich czynów, 
które każdego wsławiłyby na 

„Zawsze. To żelazny człowiek. 


Nazwisko jego daje nam jego 


obraz: Stalin — to stal. Jest 
nieugięty i gibki jak stal. Je- 
go siła — to jego niezrówna- 
ny zdrowy rozsądek, szerokość 
jego wiedzy, zdumiewające 
wewnętrzne skupienie, na- 
miętne zamiłowanie do jasno- 
ści, nieubłagana konsekwencja, 
szybkość, niezłomność i siła 
decyzji, nieustanna troska o 
dobór ludzi. 

STALIN — TO LENIN 
DNIA DZISIEJSZEGO *) 


* 


W ciężkich i trudnych la- 
tach przemocy carskiej w Ro- 


-to znaczy socjalizm, 
pokój, zwycięstwo 


BW 72 roczmice umodwzim | 


sji Stalin u boku Lenina or- 
ganizuje i buduje Partię Bol- 
szewicką. W wielkie dni Paź- 
dziernika Stalin u boku Le- 
nina prowadzi proletariat i 
masy chłopskie Rosji na zwy- 
cięski szturm kapitalizmu. U 
boku Lenina organizuje i po- 
wołuje do życia pierwsze na 
świecie państwo socjalistycz- 
ne robotników i chłopów. Jest 
duszą walki zbrojnej z rodzi- 
mą reakcją i obcą interwencją 
14 państw imperialistycznych. 

Z Jego imieniem związana 
jest bohaterska i legendarna 
obrona Carycyna — Stalingra- 
du, dzięki jego genialnym pla- 
nom strategicznym źle uzbro- 
jone i głodne oddziały Armii 
Czerwonej rozgromiły bandy 
najbafdziej zagorzałych wro- 
gów rewolucji — Kołczaka, 
Wrangla, Denikina i Judeni- 
cza. 


I wreszcie w trudne łata 
głodu i chłodu, na przekór 
wrogom zewnętrznym i we- 
wnętrznym buduje Stalin u 
boku Lenina  wielonarodowe 
państwo braterstwa i przyjaź- 
ni ludów — Związek Socjali- 
stycznych Republik Rad. 


I gdy w styczniu 1924 r. 
przestało bić płomienne serce 
Włodzimierza Lenina, Stalin 
ujął w swe mądre i silne dło- 
nie kierownictwo Partii Bol- 
szewickiej i wielkiego państwa 
na 1/6 części globu ziemskiego. 


Gdy nie stało Wielkiego Le- 
nina, cały naród radziecki u- 
słyszał wzniosłe i szlachetne 
słowa stalinowskiej przysięgi, 
wypowiedziane nad otwartą 
trumną zmarłego wodza: „My 
komuniści — jesteśmy ludźmi 
szczególnego pokroju — skro- 
Jeni jesteśmy ze szczególnego 
materiału. Stanowimy armię 
wielkiego stratega proletariac- 
kiego, armię towarzysza Le- 
nina. Nie ma nie chlubniej- 
szego ponad zaszczyt należe- 
nia do tej armii. Nie ma nie 
chlubniejszego ponad miano 
członka Partii, której twórcą 
1 kierownikiem jest towarzysz 
Lenin..." 


I poniósł naprzód niezwy- 
ciężony sztandar Marksa, En- 
gelsa, Lenina — Stalin. On 
swoją genialną myślą 1 walką 


udowodnił prawdę o możliwo- 
ści zwycięstwa socjalizmu w 
jednym kraju. On był twórcą 
potężnego przemysłu socjali- 
stycznego, dzięki niemu w kra- 
ju radzieckim wyrosły tysiące 
fabryk i hut, dzięki niemu za- 
dymiły piece wielkich gigan- 
tów metalurgii w Magnito- 
gorsku i Stalińsku, dzięki nie- 
mu wyrosła największa na 
świecie zapora wodna Dnie- 
prostroju, dzięki niemu kraj 
otrzymał setki tysięcy trakto- 
rów, kombajnów i maszyn. 


On był inicjatorem i twór- 
cą socjalistycznej gospodarki 
na wsi, twórcą radzieckich 
kołchozów i sowchozów, które 
w szybkim tempie przekształ- 
ciły zacofany kraj w przodu- 
jący pod względem rolnictwa 
i najlepiej wyposażony w zdo- 
bycze techniki na świecie kraj 
najbardziej postępowego rol- 
nictwa. 


Jego nieubłagana bolszewie- 
ka czujność rewolucyjna po- 
zwoliłą zdemaskować, rozgro- 
mić i zetrzeć z powierzchni 
ziemi nędzną klikę zdrajców, 
szpiegów i sprzedawczyków so 
cjalizmu spod znaku Trockie- 
go, Zinowiewa, Bucharina i 
Rykowa. 


On był twórcą najbardziej 
postępowej i demokratycznej 
konstytucji na świecie, kon- 
stytucji zwanej Stalinowską. 

On — genialny uczeń i kon- 
tynuator Marksa, Engelsa, Le- 
nina, rozwija ich naukę. Jego 
słynne prace o dialektycznym 
i historycznym materializmie, 
krótki kurs historii WKP(b), 
Jego wystąpienia na zjazdach 
i konferencjach — to wielki 
niewyczerpany wkład, to prze- 
bogata encyklopedia marksi- 
stowsko-leninowskiej strategii 
i taktyki, która uzbraja klasę 
robotniczą na całym świecie 
w niezwyciężony oręż, który 
święci wciąż nowe i nowe 
sukcesy. 


Jego genialne i wnikliwe 
prace o językoznawstwie są 
niewyczerpaną krynicą wie- 
dzy, pokazują jak uzbrojona 
w prawa dialektyki, wielka 
idea marksistowsko-leninow- 
ska otwiera przed postępową 


"WIELKA BITWA 


Drukużemy poniżej fragment scenariusza filmowego Mikołaja Wirty, pt. „Bitwa Stalin- 


gradzka”". 


MOSKWA. NACZELNE DOWÓDZTWO 


STALIN (mówi przez telefon), Musicie za- 
pobiec wyczerpaniu sił sześćdziesiątej drugiej 
armii. Weźcie dywizję Gorisznego z odwodów 
pod Stalingradem i przekażcie ją Czujkowowi. 
Wydajcie rozkaz armiom północnego odcin- 
ka, aby wsparły atakiem Stalingradczyków. 


wytrwam. 


POSKREBYSZEW (wchodzi). Józefie Wissa. 


rionowiczu, towarzysz, którego prosiliście we- 
zwać, dzwonił teraz — wnet będzie. 
STALIN. A-a, dobrze! To mój stary przyja- 
ciel. Pomówię z nim później, w domu... 
STALIN (waży na ręku rękopis), No — no. 
Kiwa głową, bierze ołówek, kładzie się na 
tapczanie i czyta. Zegar na wieży Spaskiej 


wydzwania dwa razy. 


POSKREBYSZEW (wchodzi). Komunikat ze 
Stalingradu, towarzyszu Stalin. 

Spostrzega, że Stalin zdrzemnął się nad rę- 
kopisem. Poskrebyszew gasi żyrandol, zosta- 
wiając świecącą lampę na biurku. 
komunikat na rękopis leżący na kolanach 


Stalina. 


WE ŚNIE 


Stalin widzi siebie i jeszcze jednego woł- 
skowego w okopach pod Carycynem. 


STALIN. Wróg nie zdobędzie Carycyna. Nie 


może zdobyć! 


WOJSKOWY. Nigdy go nie zdobędą!.., 


Skrzypnęły drzwi — to Poskrebyszew opu- 
ścił gabinet. Stalin ocknął się, jego spojrzenie 


padło na komunikat. 


Czyta komunikat. podchodzi do stołu i za- 
znacza coś na mapie. W zamyśleniu chodzi 
po gabinecie i pali. Potem bierze słuchawkę 
telefoniczną i łączy się z Wasilewskim. 

STALIN. Witajcie, towarzyszu Wasilewską. 
Co tam słychać? Nie „jesteście zbyt przemę- 
czeni? Zabraniam wam pracować tak inten- 
Uprzedzam, że jeśli zadzwonię po 
trzeciej w nocy i zastanę was w Sztabie Ge- 
neralnym, to poskarżę się na was... 

1 


sywnie. 


SZTAB GENERALNY 


Wasilewski mówi przez telefon. 

WASILEWSKI. Komu. towarzyszu Stalin? 
A — a, prokuratorowi. (Śmieje się). 

Potem kładzie słuchawkę 1 znowu „Tozpo- 
czyna pracę nad mapą. Widzimy ją — pra- 
wie zupełnie pokreśloną i upstrzoną numera- 


mi korpusów i dywizji. 


Wasilewski zamyśla się. Bierze słuchawkę 


telefoniczną. 


WASILEWSKI. Towarzysza Stalina! Wasi- 
lewski. Chciałbym omówić z nim pewne za- 
gadnienia.. Do domu? (Kładzie słuchawkę). 


STALIN w DOMU 


Późna godzina. Za stołem siedzi stwowąsy 
człowiek — przyjaciel Stalina, ten którego 
widział przed godziną we Śnie. Stalin chodzi 
po jadalni: przad chwila skończył kolacie. 


miał! 


laty. 


PRZYJACIEL. Zmęczony jesteś, Józefie, 
STALIN. Nie tylko ja. a 


GOŚC. Ciągle chodzisz i chodzisz... Posie- 
działbyś chwilę! 


STALIN (uśmiechnąwszy się). Nie martw się 
o mnie, troszcz się o siebie. Ja jeszcze sto lat 


PRZYJACIEL. Wszystko Jedno — powinie- 
neś odpocząć. Spójrz, ile siwych włosów! 


STALIN. Byłoby dziwne, gdybym ich nie 


PRZYJACIEL, Tak.. same ucieczki z ze- 
słania, ile cię one kosztowały! Jesteś jednak 
tak samo zapalczywy jak przed czterdziestu 


STALIN (z uśmiechem). Stanowisko takie! 


PRZYJACIEL, Nie, to charakter, 


Kładzie 


STALIN. Słusznie, Ty jesteś także zapal- 
czywy.. pamiętam, jakeś w Carycynie nad- 
stawiał karku! 


PRZYJACIEL, Tak, powojowaliśmy tam. 


STALIN. I znowu przyszło walczyć... (przer. 
wa). Interesowałem się tobą przez te latą. 
Wiem o wszystkich twoich wynalazkach... I o 


nie! 
stwem? 


wierzyć. 


dzo silni. 


ostatnim... z tą dalekonośną armatą... Stara 
gwardia! Cieszysz mnie! 

PRZYJACIEL. A ty mnie radujesz codzien- 
Kiedy ucieszysz nas wielkim zwycię- 


STALIN. Wszystko w swoim czasie... Jakie 
nastroje panują wśród robotników? 

PRZYJACIEL. Robotnicy rozprawiają o jed. 
nym: czy długo będziemy się bronili? Czy nie 
nadeszła pora ofensywy? 

STALIN. Aa! 

PRZYJACIEL. Chodzą słuchy, że szykuje- 
cie ofensywę? 

STALIN. Nie wszystkim słuchomi należy 


PRZYJACIEŁ. Tak, Niemcy są jeszcze bar- 


STALIN. Napoleon był bardzo silny w bit- 
wie pod Borodinem.., Posłuchaj, co pisze Toł- 
stoj o ówczesnych rozmyślaniach Bonaparte- 
go. (Bierze książkę, siada przy stole i czyta). 
„Kiedy w wyobraźni rozstrząsał całą tę dziw- 
ną rosyjską kampanię... i słuchał meldunków, 
że Rosjanie wszędzie trzymają się — ogarnia- 
ło go straszne uczucie, podobne do uczucia 
doznawanego w marzeniach sennych, i na 
myśl przychodziły mu wszystkie nieszczęsne 
okoliczności, które mogą go zgubić.. Tak, to 


było jak we śnie, kiedy widzi się przed sobą 


napastnika... i we śnie człowiek zamierzył się 


i uderzył... i czuje, że ręka jego, bezsilna 


i wiotka. opada jak łachman, a potworność 
nieuchronnej zguby ogarnia bezsilnego czło- 
wieka...“ (Zamyka książkę.) 
z wszechpotężnyrmi... 

Milczenie. Stalin przechadza się przez Da- 
wien czas po jadalni, po czym bierze słuchaw. 
kę telefoniczną. 

STALIN. Co słychać w Stalingradzie? 


„Tymczasem zaś w Stalingradzie trwają 
przygotowania do wielkiej ofensywy... 


Tak to bywa 


nauką świata nowe, niespoty- 
kane horyzonty. 


Stalin — genialny wódz i 
strateg rewolucji, to wielki 
uczony, Stalin jest twórcą gi- 
gantycznych planów przeobra- 
żenia przyrody, które przekro- 
czyły swym rozmachem twór- 
czym marzenia najśmielszych 
uczonych, planów, które ujarz- 
mią przyrodę i każą jej słu- 
żyć człowiekowi. 

Z Jego inicjatywy na Woł- 
go-Donie, na Ukrainie, na 
Krymie, w suchych i gorących 
piaskach  Turkmenii rosną 
wielkie budowie komunizmu, 
które wdzięczny naród nazwał 
mianem wielkich stalinow- 
skich budowli. 


* 


W latach Wielkiej Wojny 
Narodowej stalinowski geniusz 
najbardziej nowoczesnej i po- 
stępowej nauki i strategii 
wojskowej  zadecydewał o 
zwycięstwie nad faszyzmem. 
Dzięki niemu na wielkich ob- 
szarach Europy i Azji blisko 
miliard ludzi buduje potężny 
gmach socjalizmu i pokoju. 

Stalin to wielki wódz i cho- 
rąży światowego obozu po- 
koju. We wszystkich zakąt- 
kach kuli ziemskiej, we wszy- 
stkich krajach, miliony pro- 
stych ludzi z wielką miłością, 
czcią i nadzieją wymawiają 
imię Stalina. 

Stalin rozpala w sercach 
prostych ludzi na całym świe- 
cie niezłomną wiarę w wielką 
i słuszną sprawę walki o po- 
kój, o niepodległość narodową 
ludów, o przyjaźń i dobrą 
wolę między krajami i naro- 
dami. 


Stalin wskazuje ludom świa- 
ta drogę zwycięstwa w walce 
o pokój: „Pokój będzie utrzy- 
many i utrwalony, jeśli naro- 
dy ujmą w swe ręce sprawę 
utrzymania pokoju i będą jej 
broniły do końca“. 

Stalin — to wielki wycho- 
wawca i przyjaciel młodzieży 
radzieckiej, jej przodującej 
awangardy, leninowskiego 
Komsomołu. Stalin uczy mło- 
dzież jak należy walczyć i 


zwyciężać na przekór trudno- 
ściom. Stosując się do jego 
nauki i wskazań Komsomoł 
wychował ofiarne, bohater- 
skie, gotowe na wszystko ka- 
dry niezłomnych bojowników 
rewolucji, zahartowanych w 
ogniu walk i trudności lat bu- 
downictwa socjalistycznego w 
ZSRR, zahartowanych w la- 
tach Wielkiej Wojny Narodo- 
wej z faszyzmem hitlerow- 
skim. 


Stalin to serdeczny i wypró- 
bowany przyjaciel narodu pol- 
skiego, niezawodny obrońca 
naszej niepodległości, naszych 
granic na Odrze i Nysie. W 
trudnych dla nas chwilach 
walki z najeźdźcą faszystow- 
skim dzięki Jego pomocy 
stworzona została I Armia 
W.P., która 'u-boku niezwy- 


ciężonej Armii Radzieckiej 
przeszła chlubny szlak do 
Berlina. Stalin nie szczędził 


nam słów otuchy i wielkiej 
pomocy materialnej w latach 
odbudowy. 


Stalin, wódz wielkiej WKP(b), 
wódz narodów Związku Ra- 
dzieckiego, wielki chorąży po- 
koju — jest gwiazdą przewo- 
dnią dla naszej Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej, 
która pod przewodnictwem 
towarzysza Bolesława Bieruta 
prowadzi naród polski do so- 
cjalizmu. 


Z Jego przebogatego dorob- 
ku ideologicznego i politycz- 
nego korzysta dziś pełną gar- 
ścią nasza Partia, nasza klasa 
robotnicza, nasza młodzież. 
Jego genialne myśli poznaje- 
my z Jego dzieł, udostępnio- 
nych nam w języku polskim 
przez naszą Partię. 

„Stalin.. Imię to wyrosło 
na przełomie dwóch epok. Gi- 
nąca — doprowadziła do naj- 
większego pognębienia Czło- 
wieka. Nowa — rozpłomienia 
się coraz potężniejszym bla- 
skiem zwycięstwa jego wol- 
ności — powiedział tow. Bie- 
rut. — Imię Stalina jest sym- 
bolem tego zwycięstwa”. 


HENRYK LATOWSKI 


*) Henri Barbusse — z Książki o 
Stalinie, 


Likwidacja analfabetyzmu 
jako zjawiska masowego jest 
już w naszym kraju faktem 
dokonanym. Zamyka się okres 
zdecydowanej walki z ciem- 
notą — spuścizną minionych 
czasów wyzysku i krzywdy 
człowieka, rządów burżuazji i 
obszarnictwa. Otwiera się jed- 
nocześnie nowy etap walki, 
walki o pełne upowszechnie- 
nie oświaty i kultury. 


Wielkość dokonanego 
dzieła 


W okresie od 7.IV.1949 r., 
tj. od chwili uchwalenia przez 
Sejm ustawy o walce z anal- 
fabetyzmem do  1.XIL.1951 r. 
świadectwa ukończenia nauki 
początkowej uzyskało blisko 
800.000 osób, które uczyły się 
na kursach, w zespołach i in- 
dywidualnie. Od dnia wyzwo- 
lenia do 7.IV.1949 r. uzyska- 
no 182.746 absolwentów. Ra- 
zem więc w Polsce Ludowej 
nauczono czytać i pisać blisko 
milion obywateli. W ciągu 
najbliższych tygodni naukę u- 
kończy 64.853 osób. Ilość ab- 
solwentów przekroczy wkrótce 
milion osób. 

Nie tylko jednak sama licz- 
ba mówi o wielkości doko- 
n"mego zadania. Praca na kur- 
s % w zespołach, w indy- 
widualnym nauczaniu — to 
nie tylko nauka czytania i pi- 
sania; to praca polityczno - 
wychowawcza, wiążąca się 
ściśle z pogłębieniem świa- 
domości społeczno - politycz- 
nej uczących się i przygoto- 
wanie ich do czynnego udzia- 
łu w walce o zrealizowanie 
zadań związanych z budow- 
nictwem socjalizma. W walce 
z analfabetyzmem wzięły u- 
dział dziesiątki tysięcy na- 
uczycieli zawodowych i spo- 
łecznych (wśród tych praco- 
wała młodzież) obck nich — 
tyleż opiekunów społecznych i 
działaczy. 


Wszyscy oni wyrośli w tej 
walce. Zahartowali się i na- 
brali doświadczenia. Spośród 
absolwentów nauki początko- 
wej mamy już tysiące ludzi, 
którzy wyróżniają się w pra- 
cy zawodowej i społecznej. 
Drogą awansu społeczno-za- 
woOdowego, obejmują oni waż- 
ne stanowiska zawodowe i 
społeczne. Mamy wśród nich 
sołtysów, członków Rad Na- 
rodowych, brygadzistów w 


„NADGORLIWCY* 


walki z chuligaństwem 


Chuligaństwu wypowiedzie- 
liśmy zdecydowaną walkę. 
Walkę tę prowadzimy roz- 
maitymi sposobami. Oczywi- 
ście podstawą tej wałki jest 
praca wychowawcza i uświa- 
damiająca. Nie wyrzekamy się 
jednak, gdy sytuacja tego wy- 
maga — środków administra- 
cyjnych, Wypracowaniu naj- 
lepszych form walki z demo- 
ralizacją i  chuligaństwem 
winna pomóc również toczą- 
ca się na łamach „Sztandaru 
Młodych“ dyskusja, 

Ostatnio jednak otrzymaliś- 
my kilka niepokojących syg- 
nałów o systemach tej walki. 

Oto list kol. ALEKSANDRA 
SOSNOWSKIEGO Z SIERP- 
CA (woj. warszawskie): „Obec- 
nie w całej Polsce prowadzi 
się walkę z „bażantamić, W 
szkołach zwrócono uwagę na 
zachowanie się i wygląd ucz- 
niów. Do akcji tej włączyła 
się również bardzo energicz- 
nie Dyrekcja Państwowej 
Szkoły Ogólnokształcącej st. 
lieealnego w Sierpcu. Dnia 10 
grudnia ogłoszono: „Do 13 bm. 
uczniowie klas VIII obetną 
włosy na zero. Natomłast ucz- 
niowie klas IX, X i XI mogą 
nosić włosy obcięte w tzw. 
grzywkę, nie dłuższą jednak 
niż 3 centymetry. Do niesto- 
sujących się zastosowane zo- 
staną kary do usunięcia ze 
szkoły włącznie", 

Tak więc zabrano się do 
walki z.. nieszczęsnymi wło- 
sami. 

Otrzymaliśmy ten list właś- 
nie 13 grudnia. Zamówiliśmy 
natychmiast rozmowę ze 
wspomnianą szkołą. Zastaliś- 
my dyrektora. — Hallo, czy to 
prawda, że wydaliście w wa- 
szej szkole polecenie obcięcią 
włosów ?..., 

Tak jest! — padła natych- 
miast odpowiedź. W ramach 
walki z chuligaństwem wy- 
daliśmy to zarządzenie i wy- 
konaliśmy je przedterminowo. 
Wszyscy są ostrzyżeni wg na- 
szego przepisu. 

A więc już za późno! 

W chwilę potem połączyliś- 


my się z Zarządem Powiato- ^ 


wym ZMP w Sierpcu, chcąc 
wiedzieć, co tam sądzą o ta- 
kiej „metodzie“ walki z chu- 
Jigaństwem. Do telefonu zgło- 
siła się przedstawicielka Za- 
rządu Wojewódzkiego ZMP z 
Warszawy na powiat Sierpc 
— KOL. SKŁODOWSKA. 
Kol. Skłodowska nie wiedzia- 
ła, jak wyglądają sprawy w 
Sierpcu, ale wiedziała co się 


dzieje w pobliskim Bieżuniu. 

„Wyobraźcie sobie — powie- 
działa nam kol. Skłodowska 
— dyrekcja bieżuńskiego li- 
ceum także wydała zarządze- 
nie ostrzyżenia włosów na ze- 
ro klasom młodszym, a na 
3 centymetrowe grzywki kla- 
som starszym. Poza tym za- 
broniono chodzić indywidual- 
nie do kina oraz wychodzić na 
ulicę po godz. 19-ej! 

I wreszcie trzeci sygnał w 
tej samej sprawie, tylko z in- 
nej strony Polski — z Kwi- 
dzynia. 

Kol. KAZIMIERZ WASIAK, 
uczeń tamtejszego Liceum Pe- 
dagogicznego TPD pisze: 
„Walka z bikiniarstwem i chu- 
ligaństwem zasługuje ze 
wszech miar na paparcie. Jed- 
nak metody stosowane w tej 
akcji są, moim zdaniem, nie 
wszędzie szczęśliwie wybrane. 
Otóż w naszej szkole uchwa- 
łą Rady Pedagogicznej naka- 
zano wszystkim chłopcom 
skrócić włosy do długości 5 
cm, zabroniono uczęszczać sa- 
motnie do kina i chodzić po 
godz, 19-ej ulicami miasta. 
Zapytuję się więc Redakcję i 
Kolegów, czy to przypadkiem 
nie przesada? 

Druga kwestia, to zamknię- 
cie przed nami wstępu na 
większość imprez artystycz- 
nych, które zaczynają się zwy- 
kle o godz. 19-ej oraz drogi 
do świetlic, które także czyn- 
ne są w godzinach wieczor- 
nych. . 

ZAPOMNIANO NATO- 
MIAST O PRACY UŚWIADA- 
MIAJĄCEJ, tak, że w więk- 
szości chłopcy nie wiedzą, 
dlaczego każą im robić z sie- 
bie podstrzyżonych dziwolą= 
gów. Nie powiedziano nam 
także, co to jest bikiniarz, anł 
że bikiniarstwo łączy się ści- 
śle z chuligaństwem. Sprowa- 
dzono całą akcję do czupryn. 
Nie będzie u uczniów dłuż- 
szych włosów, jak 5 cm, nie 
będzie bikiniarzy i chuliganów 
— tak widocznie sądzi dyrek- 
cja...*, 

Wnioski i wątpliwości kole- 
gl Wasiaka — są całkowicie 
słuszne. 

Czyżby dyrekcje wymienio- 
nych szkół przypuszczały, że 
jeśli nawet wśród ich wycho- 
wanków znajdują się jawni 
lub ukryci „bikiniarze*, to 
wraz z włosami utnie się ich 
robotę, nauczy właściwego ro- 
zumowania i zdrowego spoj- 
rzenia na świat? 


Niedorzeczność, jaka tkwi 
w takim rozumowaniu jest 
oczywista, wyniki takiego ro- 
zumowanią mogą być opłaka- 
ne, a skutki niesprzyjające 
pracy wychowawczo . wyjaś- 
niającej. 


Waika z chuligaństwem 1 bl- 
kiniarstwem to nie tylko wal- 
ka z czupryną, skarnetką w 
paski, czy zamszowym trze- 
wikiem i w ogóle Z UBRA- 
NIEM, ALE PRZEDE WSZY- 
STKIM Z NAWYKAMI TEJ 
CZĘŚCI MŁODZIEŻY, KTÓ- 
RA ULEGA WROGIEMU, 
AMERYKAŃSKIEMU STY- 
LOWI ŻYCIA, KTÓREJ PO- 
STAWA ŻYCIOWA JEST 
NAM OBCA I WROGA. A 
walki tej nie wolno w żad- 
nym wypadku sprowadzać do 
środków administracyjno - 
egzekutorskich. Na pierwszy 
plan należy wybijać pracę 
uświadamiającą ji wychowaw- 
czą, o której we wszystkich 
wspomnianych trzech szkołach 
zupełnie zapomniano, 


Prosimy Ministerstwo Oświa- 
ty o wyciągnięcie z tej spra- 
wy wniosków, które wskażą 
kierownictwu wszystkieh na- 
szych szkół właściwe formy 
walki szkoły z chuligaństwem 
i demoralizacją, a przekreślą 
metody tej walki podobne 
wyżej opisanym, Takie meto- 
dy nie tyłko nie sprzyjają tej 
walce, lecz w oczach młodzie- 
ży moga ją skompromitować 
i ośmieszyć! 


Droga do pełnej rewolucji 
kulturalnej — otwart 


Tadeusz Pasierhiński 


Zastępca Pełnomocnika 
do Walki z 


Rządu 
Ar.alfabetyzmem 


PGR -ach, spółdzielniach pro- 
dukcyjnych, zakładach pracy... 
Wielu z nich uczy się dalej w 
szkołach dla pracujących i na 
różnych kursach. Wielu spo- 
śród nich — to już dzisiaj ak- 
tywiści partyjni, sekretarze 
Podstawowych Organizacji 
Partyjnych i członkowie egze- 
kutyw. 


Walka x analfabetyzmem 


stworzyła w zakładach pracy, 


gromadach, gminach i mia- 
stach podstawę do wprowa- 
dzenia w czyn słów J. 
STALINA: „uczynić wszyst- 
kich robotników i wszystkich 
chłopów kulturalnymi i wy- 


kształconymi...* 


Rośnie liczba czytelników 
książek i gazet. Pęd do nauki 
przybiera na sile. Uczą się 
młodzi i dorośli. Przybywa co- 
raz więcej świadomych reali- 
zatorów Planu _ 6-letniego, 
świadomych budowniczych so- 
cjalizmu — uczestników wal- 
ki o pokój. Analfabetyzm — 
zapora na drodze rozwoju i 
upowszechnienia kultury na- 
rodu — został rozgromiony. 
Droga do pełnej rewolucji kul- 
turalnej otwarta. 


Wkład pracy młodzieży 


Rozgromienie ciemnoty ja- 
ko zjawiska masowego w tak 
krótkim czasie mogło być do» 
konane tylko w warunkach, 
jakie stworzyła władza ludo- 
wa. Do zwycięstwa tego, rea- 
lizując wytyczne Partii i Rzą- 
du, przyczyniło się całe po- 
stępowe i patriotyczne społe- 
czeństwą, dały swój wielki 
wkład pracy organizacje spo- 
łeczne, a wśród nich ZMP, 


Związek Młodzieży Polskiej 
ma poważny dorobek w walce 
z analfabetyzmem. Organiza- 
cje terenowe i poszczególni 
ZMP-owcy wyróżnili się 
zwłaszcza w zakresie indywi- 
dualnego nauczania. Indywi- 
dualne nauczanie — jedna z 
najtrudniejszych form — wy- 
magało ofiarności i wytrwa- 
łości, umiejętności przełamy- 
wania u analfabetów fałszy- 
wego wstydu i niechęci do 
nauki. W tej pracy ZMP ma 
piękną kartę. 


/ 
Poszczególni członkowie 
ZMP prowadzili walkę o każ- 
dego człowieka nie umiejące- 
go czytać i pisać. Wielu z nich 
wyróżniło się w tej walce i 
osiągnęło duże rezultaty. Na 


czoło wysunęli się ZMP-owcy 


z Liceum Pedagogicznego 
TPD w Białymstoku. Ich pi- 
semne wypowiedzi nadesłane 
do Biura Pełnomocnika Rzą- 
du mówią nie tylko o wkła- 
dzie pracy, ale o entuzjazmie, 
z jakim wykonywali swoje za- 
dania i o radości, jakiej dozna- 
wali, gdy doprowadzali pracą 
do zwycięskiego końca. 


A zwycięstwo to nie przy- 
chodziło łatwo. Oto uczennica 
III kl. (1950/1951) Anna Kle- 
mensiewicz pisze: „Niejeden z 
nas był przepędzany. Jednak 
nie zrażając się przychodzili- 
śmy po raz drugi, trzeci i dzie- 
siąty, aż wreszcie zdołaliśmy 
pozyskać dla nauki niechęt- 
nych...“ 


Najtrudniejsze było poko- 
nywanie u analfabetów nie- 
wiary we własne siły. Uczen- 
nica III klasy Eugenia Święc- 
ka opowiada, że „jej analfa- 
betka* często mawiała: „Daj- 
cie mi młotka, ażebym ja z tej 
głowy wybiła siano, aby mo- 
gły wejść te litery, które są 
w książce...“ Okazało się, że 
młotek był niepotrzebny i sia- 
na w głowie nie było. A lite- 
ry „weszły“ do głowy — nie- 
wierząca w swoje siły analfa- 


betka nauczyła się czytać i pi- 
sać i zdała egzamin z wyni- 
kiem pomyślnym. Wystarczy- 
ła cierpliwość i zapał młodej 
nauczycielki oraz jej taktow= 
ne postępowanie. 


Nic też dziwnego, że naucza- 
jący indywidualnie zyskiwali 
serdeczną sympatię swy 
uczniów. Mówi o tym m. in. 
ucz. II kl. E. Sawicka: „Po 
egzaminie nadchodzi chwila 
naszego rozstania, nie możemy 
wypowiedzieć jedna drugiej 
co czujemy; nie możemy się 
z sobą rozstać. Zobowiązuję 
się nadal ją odwiedzać i po- 
magać w czytaniu książek 1 
dalszej nauce..." 


Przykładów podobnych moż- 


naby podać wiele. Między 
innymi posiadamy również 
ciekawe materiały o pracy 


ZMP-owców w województwie 
kieleckim, wrocławskim, ko- 
szalińskim, poznańskim i wie- 
lu innych. Oto, co pisze in- 
struktorka dzielnicowa W. A. 
z Gorzowa: „Przy nauczaniu 
indywidualnym wielką pomoc 
okazała młodzież ZMP z Li- 
ceum Pedagogicznego w Go- 
rzowie, gdzie przy pomocy 
dyr. liceum ob. Ciesielskiego 
i wychowawców bardzo dużo 
młodzieży zgłosiło się do pra- 
cy.. A był i taki wypadek, 
kiedy 2 uczennice przychodzi- 
ły do jednej analfabetki, któ- 
ra miała małe dzieci. Jedna 
zabawiała dzieci, a druga u- 
czyła matkę. Były to uczenni- 
ce Maria Siwek i Barbara 
Pupkówna". 


O podobnej pracy czytamy 
w sprawozdaniach z Rado- 
mia, Nowego Sącza, Wałbrzy- 
cha, Zamościa i innych miej- 
scowości. Jest to dowód ser- 
decznej i ofiarnej pracy mło- 
dzieży oraz zrozumienia przez 
nią zadań, jakie mieliśmy do 
wykonania. 


Nowe zadania 


Mimo likwidacji analfabe- 
tyzmu jako zjawiska maso- 
wego — walka tie jest skoń- 
czona. Pozostała jeszcze pew- 
na ilość analfabetów. Tych 


trzeba objąć nauczaniem 
(zwłaszcza indywidualnym). 
Są absolwenci, którzy po- 


śpiesznie przerobili kurs nau- 
ki i posiadają braki. Braki te 
trzeba usunąć. 


Są jeszcze analfabeci, któ- 
rzy nie przyznają się do swej 
ciemnoty. Tych trzeba odna- 
leźć i zachęcić do nauki. Ma- 


my, jak już wspomniałem, 
setki tysięcy absolwentów 
kursów nauki początkowej. 


Tych trzeba otoczyć opieką, 
dopomóc im w dalszym kształ- 
ceniu się, zwłaszcza w zespo- 
łach czytelniczych, w klasach 
wstępnych szkół dla pracują- 
cych i na kursach. Trzeba ich 
zachęcić do korzystania z bi- 
blioteki £ punktów bibliotecz- 
nych, do czytania książek i 
gazet, 


Musimy pamiętać, że nie 
wolno nam zmarnować tego 
wielkiego dorobku. W dal- 
szym ciągu czuwać trzeba nad 
tym, aby ani jeden absol- 
went nie pozostał poza od- 
działywaniem oświatowym. 
Na obecnym nowym etapie 
ugruntowania podstaw rewo- 
lucji kulturalnej przed ma- 
sowymi organizacjami spo- 
łecznymi stoją właśnie te za- 
dania do wykonania. Stoją 
więc one i przed ZMP. Do- 


tychczasowy wkład pracy 
członków ZMP, młodzieży 
szkolnej — zwłaszcza w` o- 


statnim roku walki, świadczy 
o tym, że udział młodzieży w 
walce w następnym etapie nie 
tylko nie osłabnie, ale przy- 
bierze na sile. 


W tej wielkiej pracy dla do- 
bra Polski Ludowej, dla upo- 
wszechnienia oświaty i kultu- 
ry nie powinno zabraknąć ani 
jednego ZMP-owca! 


„START" 


Na marginesie 


procesu zbrodniczej organizacji „Ekspo= 


zytura Urzędu Śledczego — kryptonim „Start“ 
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«CUKROWNIA BRZEŚĆ è 
KUJAWSKI nie dostarczyła 
jeszcze wytłoku wszystkim 
plantatorom buraka cukro- "i 
wego ze wsi Bartłomiejo- 0 
wice, pow. Aleksandrów 
Kujawski? 
wg. koresp. J. Kasprzaka 
Bartłomiejowice ć 


„ZARZĄD WOJEWÓDZ- 
KI TOWARZYSTWA WIE 
DZY POWSZECHNEJ 
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ŁODZI zamiast nadesłać 

i A 
legitymację kierownikowi ł 
grupy 


TWP w Wieluniu, 

ob. Strończyńskiemu — u- Pi 

porczywie wzywa go po to 

do Łodzi? 

wg. koresp. K. STERNIS 
Wieluń 


Si 

; 
„DZIAŁ KADR FABRY M 
KI WYROBÓW PRECY- 9 
ZYJNYCH im. gen. K.9 
ŚWIERCZEWSKIEGO wg 
WARSZAWIE urządził ar- 5 
chiwam akt personalnych r 
w piwnicy, dostępnej dla d 
wszystkich? 


wg. koresp. F, Załubskiego , 
Warszawa 


I oczekujemy odpowiedzi 
od: 
Dyrekcji cukrowni Brześć 


Kujawski w Brześciu. 
à 


+ 
Zarządu Wojewódzkiego 
TWP w Łodzi. ae 

Dyrekcji Fabryki Wyro- 
bów Precyzyjnych im. gen. 
K. Świerczewskiego w War 
szawie. 


Na zebraniu wyborczym koła ZMP przy Spółdzielni Pracy „Hatciarka” 
NN A CE TACY AICIAFKA" 


„W jednym z pododdziałów naszej jed- 
nostki, w której oficerem do spraw poli- 
tycznych jest oficer Sałański, odbyła się 
niedawno dyskusja nad poruszanym 
w „Sztandarze Młodych“ zagadnieniem bi- 
kiniarstwa wśród naszej młodzieży. Dy- 
skusja ta wskazała, że sprawy życia mło- 
dzieży w cywilu są nam, żołnierzom, bar- 
dzo bliskie. Mimo dużej ilości pracy nad 
wyszkoleniem bojowym i politycznym, 
znajdujemy także woine chwile na oma- 
wianie tak nam zawsze bliskich i intere- 
sujących problemów „z cywila“. 

— Pierwszy w naszej dyskusji zabrał 
głos kol. Włoch. — Bikiniarze i chuligani 
— powiedział — są szkodliwi i najwyższy 
czas zacząć z nimi wałkę. Przed chwilą 
czytaliśmy list kol. Kotlarczyka. Czy na- 
prawdę bikiniarz musi być  koniccznie 
wrogiem Polski? — zapytuje on m. in. 
w swym liście. Ja uważam, że bikiniarzy 
— prawdziwych wrogów jest niewielu. 
Natomiast twierdzę, że wszyscy niemal 
bikiniarze są to ludzie bardzo mało war- 


ci. Znam jeszcze z cywila jednego ko- 
legę. Można go śmiało zaliczyć do 
kaiegorii bażantów. Pomijając już jego 


sposób ubierania się, chcę tu przede wszy- 
sikim zwrócić uwagę na zachowanie się 
tego kolegi. Otóż jest to człowiek bardzo 
płytki i zajmuje się głównie hulankami. 
Jest on dla społeczeństwa na razie o tyle 


KOLEZANKI £ KOLEDZY / 


Bikiniarze — to ludzie mało warci 
— kapral B. Kalinowski pisze o dyskusji w swej jednostce wojskowej 


szkodliwy, że stanowi dia niego „martwą 
tigure'. Ale droga od „martwej duszy“ 
do szkodnika i wroga jest bardzo krótka. 
Wystarczy bowiem, że np. zabraknie mu 
któregoś dnia pieniędzy na prowadzenie 
takiego stylu życia. Zbliży się do niego 
wróg. I wątpię, aby człowiek o słabym 
charakterze odmówił przyjęcia tak po- 
trzębnych mu pieniędzy wzamian np. za 
usługi szpiegowskie. Przykład Burmajstra 
jest tego najlepszym dowodem. Uważam, 
że większość bikiniarzy, to choć jeszcze nie 
bezpośredni wrogowie naszej Ojczyzny, 
ale w każdym razie najlepsi kandydaci na 
takich wrogów. 

Następny do dyskusji zgłosił się kol. 
Klimas. — Mnie się wydaje — powiedział 
— że sprawa nie jest znów tak groźna. 
Uważam, że wypadku  Burmajstra nie 
można uogólniać, 

Nie macie racji kolego Klimas — prze- 
rwał dyskutantowi koł. Bandrowski. 
Bikiniarz, to jednak kandydat na wroga. 
Jego zamerykanizowany sposób życia, 
wzorowanie się na obcej, często zdegene- 
rowanej kulturze, dowodzi, że człowiek 
taki nie może być nam bliski. Teraz taki 
bikniarz wrogiem jeszcze często nie jest, 
ale może nim być i to w krótkim czasie. 
Ludzi takich trzeba wychowywać w du- 
chu umiłowania Ludowej Ojczyzny. Pra- 
ca taka jest żmudna, ale nie bezowocna. 


Mówicie kołedzy o konieczności zwal- 
czania bikiniarzy — zabiera teraz z koleś 
głos kol. Pindel. —Ja opowiem wam wy- 
padek, jaki zdarzył mi się na ostatniej 
„przepustce”. Poszedłem do kina. Ogląda- 
jąc fotosy reklamowe w pewnej chwili 
zostałem zacśdpiony przez grupę  „mło- 
dzietców* w workowatych marynarkach, 
wąskich spodniach i żółtych  krawatach 
w czerwone plamy. Zaczęli ze mną „z głu- 
pia frant* rozmawiać na temat wojska, 
uzbrojenia itp. Byli nawet przesadnie 
grzeczni, ale kiedy stanowczo powiedzia- 
łem. że nie mam zamiaru z nimi dysku- 
tować, wtedy zaczęły się na mnie sypać 
ordynarne wyzwiska, a nawet kilkakrot- 
nie mnie pchnęli. Ulotnili się oni dopiero 
na widok czynnej postawy obecnych przy 
tym przechodniów oraz zbliżającego się 
patrolu wojskowego. 

Podsumowanie naszej dyskusji wyglą- 
dało następująco: — Często mówi się: bi- 
kiniarz, bażant, chuligan. A zwykłego, 
ubierającego się pstro bażanta nie można 
utożsamiać z chuliganem. Bo ten pierwszy 
jest tylko głupi, A ten drugi — to ziośliwy 
awanturnik. Bażanta można wychowywać, 
a na chuligana niemal że jedynym sposo- 
bem są kary administracyjne ï więzienie 
poprawcze. 


dyskusję opisał: kpr. B. KALINOWSKI 


ą Trzeba pomóc im wejść na drogę pracy dla-narodu, 


drogę patriotyzmu i poznawania kultury narodowej 
— piszą żołnierze — dyskutanci 


Redakcja otrzymała wypowiedzi w dyskusji od wielu żołnierzy, 
i oficerów naszego Ludowego Wojska. Wszystkie te wypowiedzi 


podoficerów 


mówią to samo: 


z bikiniarstwem. bażanterią i chuligaństwem trzeba nieustępliwie walczyć. Trzeba 
wałczyć tak poprzez pracę wychowawczo-uświadamiającą jak i sposobami admini- 


stracyjnymi w stosunku do najgorszych. 


Kol. JÓZEF ADAMUS pisze: Czytamy z 
wielkim zainteresowaniem wypowiedzi dy- 
skutantów na łamach „Sztandaru  Mło- 
dych“, W naszej jednostce bardzo często 
rozmawiamy na ten temat. Uważamy, że 
bikiniarze i chuligani, to ludzie, którzy ode- 
rwali się od nas, poszii na drogę wiodącą 
do wroga, toteż postanowiliśmy, że na ur- 
lopie świątecznym bęđziemy walezyć z bi- 
kiniarzami i uświadamiać im, że swym 
błazeńskim wygiądem szkodę czynią na- 
szym narodowym tradycjom i kulturze”, 


Kol. WITOLD FAJFER pisze w swym li- 
ście m.in.: „Jestem przekonany, że każdy 
bikiniarz to materiał najlepiej nadający się 
do wykorzystania przez agentów imperia- 
lizmu, to człowiek, który łatwo da się na- 
mówić do zdrady swego kraju za amery- 
kańskie świecideika. Dlatego trzeba £ nimi 
walczyć, trzeba ich wychowywać i Uświa- 
damiać“. 


Kol. CZESŁAW ZIEMIŃSKI z Oficer- 
skiej Szkoły Prawniczej, odpowiada na 
list koleżanki Janiny z Siedlec, pisząc 
m. in.: „Proces Burmajstra i spółki Wy- 
kazał, że i oni z początku byli tylko „nie- 


im. Hanki Sawickiej w Bydgoszczy 


© wszystkim jednak 


winnymi* naśladowcami amerykańskiej 


mody i „kultury“. 


Tymczasem chęć „oryginalnego“ ubiera- 
nia się przekształciła się w chęć prowadze- 
nia lekkiego stylu życia; chcieli olśniewać 
głupiutkie dziewczątka jaskrawymi kra- 
watami. Potrzeba było pieniędzy na nocne 
hulanki, na coraz to nowe stroje i wtedy 
nie zawahali się przed rozbojem. Czy dro- 
ga Burmajstra na ławę oskarżonych nie 
jest dość przekonywująca? Reasumując 
stwierdzam, że młodzież, którą obdarzamy 
nazwą bikiniarzy, bażantów czy kociaków, 
to ludzie najbardziej podatni na wpływy 
wroga“. 

Kol. EUGENIUSZ RUDNIK z Korp. Kad. 
KBW odpowiada w swym liście również 
na wypowiedź kol. Janiny Z. stwierdza 
jac: „Dobrze jest, że koleżanka J. Z. dużo 
czyta i jest aktywistką, że uprawia sport. 
Tak powinna postępować każda mądra 
dziewczyna. Ale źle jest, że kol. J. Z. zro- 
biła już pierwszy krok w kierunku wro- 
gów Polski Ludowej. Koleżanka Janina 
jest na złej drodze i przeszkadza nam w 
walce z tymi, którzy obok amerykańskiego 
stroju noszą w kieszeni pistolet, pistolet, 


Jest w Rajsku 


w którym kule są przeznaczone przeciwko 
nam“, 

Kol. HENRYK FELDGEBEL — mary- 
narz tak pisze m.in. w swym liście: „Swego 
czasu, będąc jeszcze w cywilu, znałem ta- 
kiego bikiniarza. Zadałem mu pewnego ra- 
zu pytanie: „Co ty widzisz w tym ubiorze” 
„Ech — powiedział — pamiętaj, że tak 
ubrany moge się wszędzie pokazać, każdej 
kobiecie będę się przynajmniej podobał". 
Wtedy jeszcze uważał, że praca jest po- 
trzebna. A potem spotkałem go pijanega. 
Wtedy twierdził (i w praktyce też tak 
robił), że dla niego na świecie jest tylko 
coś warta ładna kobieta, wódka it śpiew. 
A co taki człowiek jest wart dla naszego 
państwa? 


Plut., BOLESŁAW GRZELAK pisze w 
odpowiedzi na opublikowany przez nas list 
kol. Bieleckiego z Krakowa: „. „rozumiemy, 
że kol. Bielecki nie jest wrogiem Polski, 
ale takie postępowanie przyczynia się wła- 
Śnie do rozpowszechniania zwyrodniałego, 
wrogiego nam stylu życia”. 


A kol, FRANCISZEK WALCZUK pisze, 
„Jedynie opieka ze strony otoczenia w ja- 
kim się znajdują młodzi bikiniarze i zdecy- 
dowana postawa wszystkich rozsądnych 0- 
bywateli pomoże im zawrócić z drogi do 
wroga i wejść na słuszną drogę pracy dla 
narodu, drogę patriotyzmu i poszanowania 
kultury narodowej”. 


Kto ponosi. za to winę? 


80... 


„nie mówiłyśmay».. 


Gdy tow. Balewska przeczy- 
tała referat, do dyskusji pierw- 
sza zapisała się tow. Mazurkie- 
wicz. 

— Towarzyszki — powiedzia- 
ła — najpierw w sprawie sa- 
mego referatu sprawozdawcze- 
go. Tow. Bałewska opowiedzia- 
ła nam, jak Zarząd ZMP przy 
naszej Spółdzielni Pracy „Haf- 
ciarka* im. Hanki Sawickiej 
zorganizował kilka akademii, 
jak nasi członkowie uczestni- 
czyli w różnych zbiórkach ulicz- 
nych, jak zbieraliśmy podpisy 
pod Apelem Pokoju. Zdawałoby 
się, że powiedziała wszystko. 
Moim zdaniem nie usłyszeliśmy 
jednak tym, co było u nas 
złego. Nie wystarczy przecież 
wymienić w referacie sprawo- 


zdawczo - wyborczym tylko 0- | 


siągnięcia, Dużo zrobił nasz za- 
rząd, ale popełnił również wiele 
błędów. Moim zdaniem nalcży 
o nich mówić, nie wolno ich 
ukrywać! Czemu tow. Balewska 
nie wspomniała, że od czterech 
miesięcy nie odbyło się u nas 
zebranie koła, że niektórzy 
członkowie od pół roku nie o- 
płacają składek członkowskich, 
że... 

..Że nie było u nas chóru re- 
gularnie wydawanych gazetek 
ściennych — dodała tow. Dą- 
browska — mimo, że podejmo- 
waliśmy w tych sprawach u- 
chwały... 

I słusznie zwróciła również 


R ADIO 


na dzień 22 grudnia 1951 r. (sobota) 
Program I — na fali 1322 m 
5.10 Muzyka, 6.05 Wszechnica Radio- 
wa, 6.25 Aud. dla wsi. 6.35 Pieśni o 
pracy i pokoju, 7.20 Muzyka rozrywko- 
wa, 8.55 Aud. dla kl.*VII, 9.20 Aud. 
dla ki. XI, 640 Mozaika muzyczna, 
10.15 Koncert muzyki pelei 10.55 
Fragment pow. J. Londona pt. „John 
Barley - Corn“, 11.15 Muzyka i akte- 


alności. 11.45 Głos mają kobiety, 12.15 
Muzyka, 12.80 Aud. dla. wsi, 12.45 Ma 
swojskę nulę, 13.15 Informacje, 15.30 
Aud, dla dzieci, 16.20 Gra Ork. p. d. 
J. Lfersza, 17.00 Najciekawsze. aud. 
przyszłego tygodnia, 17.15 „Spotkanie 
z Salomeą“ — ode. pow. M. Jastruna, 


17.30 Komp. Tygodnia — J. S. Bach, 


18.00 Z kraju I ze świata, 18,20 ,„ Słu- 
chacze piszą", 18.25 „Z naszych pis- 
śni“, 18.45 Aud. dla wst, 19.00 „Ka- 
mienny gość“ — dramat A. Puszkina, 
19.45 Muzyka, 20.30 Muzyka laneczna, 
21.30 „Kara“ — opow. Stefana Żerom- 
skiego, 21.45 Koncert, 22.22 Koncert p. 
d. J. Gerta. 


Program H — na fali 387 m 


6.15 Polki czeskie, 6.50 Rumuńska 
muzyka ludowa, 8.00 Język rosyjski, 
13,30 Aud. dla kl. 11, 13.55 Aud. dla kl 
HI i IV, 14.15 Pieśni w wyk. Zesy. 
im. Aleksandrowa, 14.35 Aud. dla wy- 
cllowawczyń przedszkoli, 14,40 Muzyka 
dla wszystkich, 15.30 Aud. dla dzieci, 
16.00 Wszechnica Radiowa, 16.20 Dzien 
nik warszawski, 16.35 Pieśni dziecięce 
W.- Lutosławskiego, 16.44 Głos mają 
kobiety, 17.15 Muzyka ludowa, 17.45 
Język rosyjski, 18.00 Na muzycznej fali, 
18.30 Wszechnica Radiowa, 18.50 Mu- 
zyka rozrywkowa, 19.30 Muzyka i ak- 
tuałności, 20.00 „Przy sobocie po ro: 
bocie“, 21.30 Koncert, 21.50 Audas llie- 
racka, 22.20 Koncert p. d. J. Gerta, 
23.00 Muzyka taneczna. 


uwagę tow. Marciniak na opu- 
szczenie w referacie tak waż- 
nego dla niej zagadnienia, jak 
opieka ZMP nad niezorganizo- 
wanyrmi. A przecież często zda- 


rzało się, że nawet członek za- | 


rządu koła tow. Deręgowska 
„patrzyła z góry“ na tych, któ- 
rzy nie należą do organizacji. 
Nie poważała ich, nie rozumia- 
ła, że wielu z nich może jeszcze 
należeć do ZMP. Trzeba ich 
tylko uświadomić. Trzeba za- 
praszać na nasze zebrania... 

Mówiono jeszcze o tym, że 
w świetlicy brak gier, książek 
i gazet. Poruszono także spra- 
wę  kumoterskich stosunków 
kierownictwa zakładu z niektó- 
rymi pracownikami. Na przy- 
kład, dlaczego tow. Dąbrowska 
otrzymała od kierownictwa na- 
grodę? Okazało się przecież, że 
nie wykonuje ona w ogóle nor- 
my... D 

Wydawało się, że dyskusja 
jest bogata, Mówi o wielu za- 
gadnieniach, których dotąd nie 
poruszano na zebraniach. 


Po podsumowaniu dyskusji, 
rozpoczęto zgłaszanie kandyda- 
tów do nowego zarządu. Pro- 
ponowano, aby weszły w skład 
nowego zarządu towarzyszki: 
Wawrzyniak, Baśkiewicz, Idzyń- 
ska, Bielecka, Łubowska. 

Potem kandydatki składały 
życiorysy i odbyło się głosowa- 
nie. 


Młodzież wiejska 


NA 


Wojewódzkie Ośrodki Szkolenia Traktorzystów przyjmu- 
ją jeszcze zapisy. na kursy traktorzystów. 

Kurs we wszystkich ośrodkach trwa 4 miesiące. 

Nauka i utrzymanie na kursie są bezpłatne. 
absolwenci 
w Państwowych Ośrodkach Maszynowych jako traktorzyści. 

Kandydaci na kurs traktorzystów winni odpowiadać na- 


Po ukończeniu kursu, 


stępującym warunkom: 


1) Kandydat musi mieć ukończone 18 i nie przekro- 


czone 35 lat. 


2) Kandydat musi umieć czytać, pisać i rachować co 
najmniej w zakresie 4 klas szkoły podstawowej, 


3) Dobry stan zdrowia. 
Na kurs przyjmowane są również dziewczęta, Kandydaci 


winni złożyć: 
* 1) Podanie. 
2) 


Powiatowych ZMP, 


CENTRALNY ZARZĄD" 
PAŃSTWOWYCH OŚRODKÓW MASZYNOWYCH 
WYDZIAŁ SZKOLENIA ZAWODOWEGO 


Własnoręcznie napisany życiorys. 
3) Zaświadczenie lekarskie, 
Podania należy składać do Państwowych Ośrodków Ma- 
szynowych, do Wydziałów Rolnictwa i Leśnictwa przy Pre- 
zydiach Powiatowych Rad Narodowych lub do Zarządów 


Dopóki komisja skrutacyjna 
nie ogłosiła składu nowego za- 
AGE wszyscy Śpiewali pio- 
, senki. 


$ 


— Udało się nasze zebranie! 
— mówiły wracając zadowolo- 
ne do domu ZMP-ówki ze Spół- 
dzielni Pracy „Hafciarka“. 


— Udało się... 

Ale po kilku minutach każda 
z nich nagle zaczynała sobie 
przypominać jeszcze wiele 
spraw, o których trzeba byłoby 
na zebraniu powiedzieć. 

— Dlaczego wszystkie z nas 
nie są jeszcze objęte współza- 
wodhnictwem? Dlaczego nie o- 
trzymujemy premii, jeśli każda 
z nas przekracza 130 procent 


normy? 
— Istotnie — powiedziała 
tow. Mazurkiewicz. — Trzeba 


było jeszcze poruszyć sprawę 
dlaczego w naszym zakładzie 
pracy awansują tylko starsze 
|pracownice, a nikogo dotych- 
| czas z młodzieży nie przegru- 
powano! Przecież na zebraniu 
wyborczym powinno się mówić 
wszystko i o wszystkim, O tym, 
co zrobiłyśmy i o tym co pła- 
nujemy uczynić. 


— Masz rację — potwierdza- 
ły jej towarzyszki. 

ZNMP-ówki ze Spółdzielni Pra- 
cy „Hafciarka* im. Hanki Sa- 
wickiej miały rację. Na zebra- 
niu wyborczym należy omówić 
wszystkię sprawy, które nugtują 
członków koła. Dopiero takie 
zebranie — jest zebraniem udą- 
nym i da oczekiwane wyniki> į 


ST. NOCHCIŃSKI 


TRAKTOR 


zatrudnieni zostaną 


(pow. Bielsk 
Podlaski, woj. białostockie) 
spółdzielnia produkcyjna, o któ- 
rej powstaniu i rozwoju napisał 
Antoni Olcha powieść p.t.: „We 
wsi podźwigniętej z popiołów". 


Oczywiście mieszkańcy za- 
równo samej spółdzielni, jak ca- 
łego powiatu i województwa 
białostockiego czekali na książ- 
kę z dużą niecierpliwością. I 
rzeczywiście niedawno ukazała 
się — wydano ją w 15.000 e- 
gzempłarzy. Ale właśnie woje- 
wództwo białostockie — zainte- 
resowane w rozdziale egzempla- 


Tymczasem trzebaby ich 


najmniej„8000. Wobec dużego | 
popytu na książkę Olchy 
Woj. Ekspozytura Domu Książ- 
ki w Białymstoku zmuszona jest | 


starać się o ksiązkę w innych 
województwach. 
W związku z tym, uważając 


pretensje białostocczan za słusz- 
ne prosimy Ekspozyturę Domu 
Książki w Warszawie o wyjaś- 
nienie tej sprawy. 


Na podst. korespondencji 
tow. Cieślaka 


„SZLACHETNE TOWARZYSTWO" 


Przy Zakładzie Jajczarsko-Drobiarskim, na terenie 


gminy K 


orszyce, pow. Kętrzyn, znaj- 


duje się koło ZMP. Koło ma świetlicę, gdzie jest 8-lampowe radio i adapter. W dniu 14.XI. 
wstąpiiem do świetlicy — obserwowałem jak bawi się tam paru „amerykańskich rumbistów“, 
na siolach leżą kawałki kiełbasy i butelki od wina. Powtórzyło się to 17.XI. Zabawiało się tu 


10 „par zakochanych”. 


Młodzież gromadzka nieraz zajrzy do Świetlicy — ale natychmiast wychodzi. gdyż w świe 


tlicy „bawi się tylko towarzystwo „Szlachetne“, 


(Z listu kol. W. Mijczarka Sopot) 


Zdemoskowanie rządów kumoterskiej kliki. 
w Katowickim Przemysłowym Zjednoczeniu Budowlanym 


Winni nadużyć i oszukiwania robotników 
É zostali ukarani 


Pierwszy został zwolniony z 
pracy w Katowickim Przemy- 
słowym Zjednoczeniu Budowla- 
nym kol, Zenon Pasternak. 

Wypowiedzenie otrzymał w 
kwietniu br., jeszcze wtedy, gdy 
był na kursie techników nor- 
mowania. Drugi uczestnik tego 
kursu, kol. A. Strzała otrzymał 
wypowiedzenie zaraz po kol. 
Pasternaku. 

Co to zmadczy? — zadali sobie 
pytanie uczestnicy kursu, który 
raiał wykształcić ich na fachow- 
ców, tak bardzo, potrzebnych ; 
przemysłowi. Ale nim zdążyli 
znaleźć odpowiedź — zwolniono 
kilku następnych Wi 
kursu. Wielu pracowników, mi- 
mo wymówień, których nie a- 
nulowano, pracowało dalej. I 
tak np. kol. Andrzej Żurek 
technik normowania — praco- 


5 pracowników fizycznych. Nie 
wszyscy uczestnicy "kursu do- 


stali wymówienia np. kol. Ptak | 


został po zakończeniu kursu 
przeszeregowany... z 4-tej gru- 
py do 6-tej, czyli o dwie gru- 
py niżej, 

Równocześnie grupa robotni- 
ków otrzymała krzywdzące za- 
szeregowanie z datą wsteczną, 
bez trzymiesięcznego wymówie- 
nia pracy, co 
Zbiorowego Układu Pracy 
Kodeksu. Pracy. 

Nie pomogły żadne interwen- 
cje Posterunku Kontrolnego ani 
Zarządu Zakładowego ZMP. 


'Kierownik personalny czasem 


zbywa młodzież słowami: „tyle 
hałasu o taką drobnostkę*! cza- 
sem zaś robiono tak, jak z kol. 


'H. Rydlem, który został zwol- 


niony z pracy za to, że krytyko- 
wał, przeciwstawiał się robocie 
prowadzonej przez kierowni- 
ctwo Katowickiego Przemysło- 


wego Zjednoczenia Budowlane- | 


go. 

A krytykować było co... Już 
przed niezrozumiałą, oburzającą 
sprawą zwolnienia absolwen- 
tów kursu techników normo- 
wania działo się źle. 

W okresie, gdy robota na bu- 
dowach wrzała — kier. wydz. 
zatrudnienia zwolnił kilkuset 
robotników — po to, aby zaraz 


wał jak przed tym na grupie j 


cąc im diety, opłacając podróż. | 

Diety wypłacono według „wi- | 
dzimisię“ dyrektora ob. Pade, 
który polecił, żeby całej gru- | 
pie pracowników nie wypłacać | 
należnych im diet. 

Nasz przedstawiciel, który po- 
jechał do Katowic — dotarł i! 
głębiej: do poważniejszych, a 
więc skrzętnie  ukrywanych 
spraw. 
| Wyszło na jaw, że ani książek 
obmiaru ani dzienników na bu- 
dowach nie prowadzi się bie- 
żąco, uniemożliwiając w ten 
| sposób dokonanie kontroli. 

Zlecenia robocze były wysta- 
wiane dopiero przed wypłatą | 
a nie — jak nakazuje instrukcja | 
Ministerstwa — przed rozpoczę- | 
ciem robót. Robotnicy wykony- | 
wali inne prace, a na inne wy- 
stawiano zlecenia. 
` Sprawozdanie z wykonania / 
ńorm BP-2 i R-8 sporządzone — 
zostało bez jakichkolwiek pod- 
staw, bo na zleceniach robo- 
czych nie ma ani katalogowych 
norm jednostkowych, ani fak- 
tycznego czasu pracy. 

Odcinek nr. 3 wykazał w 
sprawozdaniu, że robotnicy 
przepracowali 5749 godzin nie | 
wykonując przepisowej normy, | 


jkom pieniądze za niewykonane 


a kontrola wykazała, że wszy* ' 


jest łamaniem | stkie normy są przekraczane rj 
i i granicach 20—100 proc. 


Wypłacano także pracowni- 


prace, nieuczciwi majstrowie 
stwarzali swoim znajomym 


rownikiem personalnym ob. R. 
Tomala. Główny księgowy zo- 
stał ukarany upomnieniem, kie- 
rownikowi budowy zmniejszono 
o 50 proc. premię. Sprawy 
wszystkich pracowników win- 


inych fałszerstw w raportach i 


zleceniach pracy zostały 
przekazane do prokuratury. 
Ministerstwo Budownictwa 


Przemysłowego w swym liście 


do Centralnego Zarządu Budo- 
wnictwa Przemysłowego Śląsk 
w tej sprawie pisze m. in.: 
„O wydanych w związku z 
naszymi wnioskami zarządze- 
niach należy powiadomić pra- 
cowników na naradach pro- 
dukcyjnych wszystkich szczebli, 
celem wykazania roli krytyki 
prasowej i korespondentów te- 


renowych i utrwalenia wśród 
| pracowników zasad praworząd= 
ności“, 


Z NOTATEK 


Krupów 


Chłopi woj. poznańskiego 


pomagają 


zalogom robotniczym 


przy rozbudowie 


| zajmowanego 


możliwości otrzymania zarob- 
ków za fikcyjną pracę. 
Dyrekcja przedsiębiorstwa nie 


„kontrolowała podległych sobie 


jednostek. Od góry szedł bała- 
gan, bezplanowość, kumoter- 
stwo. Rosły w tej atmosferze 
nadużycia na budowach, potę- 
gowane przez tłumienie krytyki 
i z gruntu błędną robotę ka- 
drową. 


Ale pewnego dnia urwało i 


się... 

Departament Kontroli Mini- 
sterstwa Budownictwa Przemy- 
słowego, zaałarmowany przez 
Redakcję „Sztandaru Młodych* 
— wysłał kontrolę doraźną. W 
wyniku kontroli zwolniono z 
stanowiska dy- 


| i naprawie dróg 


Podobnie jak w roku ubic- 
głym, pracujący chłopi woj. po- 
znańskiego podjęli masowe zo- 
bowiązania udzielenia pomocy 
załogom wydziałów komunika- 
cyjnych przy Prezydiach PRN 
w rozbudowie i naprawie sieci 
drogowej. W roku bieżącym zo- 
bowiązania podjęło 26 powia- 
tów na łączną wartość ponad 
33 miliony złotych. Wybudo- 
i wanych zostanie 20 km szosy 
joraz umocni się 40 km dróg.” 

We współzawodnictwie mie- 
dzy powiatami w realizacji 
podjętych zobowiązań przodu- 
ją chłopi pow. Śrem. którzy 
dali gospodarce narodowej po- 


rzy książek najpoważniej — o- 
trzymało — zgadnijcie — 


aż... 


W wypełnionej po brzegi sali pa- 
nowała śmiertelna cisza. Nie sły- 
chać było ani oddechów, ani nawet 
zwykłego poskrzypywania krzeseł. 
Widziało się ludzi o zamkniętych 
z wytężenia uwagi oczach, przy- 
ciskających oburącz słuchawki do 
uszu. Niektórzy notowali gorączko- 
wo słowa fizyka chińskiego. Powtó- 
tzywszy dwa razy przetłumaczony 
ustęp, Lao Czu powiedział, że Trze- 
cia Sekcja skłonna jest rozumieć go 
tak: element obrotowy jest to ja- 
kaś jednostka czasu, odpowiadająca 
dość długiemu okresowi, który moż- 
na zapewne porównać z rokiem 
ziemskim. Co oznacza „napromie- 
niowanie planety“? Oczywiście, za- 
działanie jakimś rodzajem energii 
promienistej, która wywołuje joni- 
zację. O jaką planetę chodzi? Nie 
jest to zupełnie pewrfe, gdyż ustęp 
należy do zrekonstruowanych i był 
przedtem zupełnie nieczytelny, lecz 
pewne znamiona przemawiają za 
tym, że chodzi o naszą planetę, o 
Zientię. Jaki cel może mieć jej na- 
promieniowanie? I to nie jest zu- 
pełnie pewne, mówił Lao Czu, ale 
nieznane istoty zdają się wyrażać 
chęć skierowania na Ziemię potęż- 
nego ładunku energii, a kiedy dzia- 
łanie jej po pewnym czasie usta- 
nie, zacznle się „Wielki Ruch“. Je- 
żeli przez „Wielki Ruch* rozumieć 
napływ nieznanych istot na naszą 
planetę, to wymieniony ustęp mo- 
że posiądać jnż tylko jedno znacze- 
nie: nieznane istoty zamierzają znisz- 
czyć życie na Ziemi, by same się na 
niej osiedlić. W końcowych sło- 
wach fizyk podkreślił, że cała rzecz 
brzmi fantastycznie i nieprawdopo- 
dobnie, a poszczególne człony rozu- 
mowania, z którego wypływa wy- 
mieniony wniosek o „inwazji Zie- 
mi“, łączą się dosyć luźno. Jednak- 
że trudno w tej sytuacji być nad- 
miernie krytycznym i stosować su- 
rowe rygory naukowe, gdyż idzie 
O coś nieznanego jeszeze historii, 
a mianowicie o zagrożenie bytu ca- 
łej ludzkości. Jest to niebezpieczeń- 
stwo tak olbrzymie, że należy roz- 
ważyć jego możliwość, nawet je- 
śli wydaje się nader nieprawdopo- 
dobne. 


fnstruktora czytelnictwa 
ZW ZMP Białystok 


STANISŁAW LEM 


potem werbować nowych, wy- 
syłając w tym celu w teren 
specjalnych pracowników, pła- 


| rektora 


Skrót powieści naukowo- fantastycznej o podróży na planetę Wenus! 


Przewodniczący, profesor=y Car-- 
ral, zabrał głos, nawołując obecnych 


do skupienia i spokoju, po czym roz- 
poczęła się dyskusja. Niektórzy są- 
dzili, że wniosek wyciągnięto pra- 
widłowo, ale rzecz nie przedstawia 
się groźnie, ponieważ statek mię- 
dzyplanetarny był tylko pierwszym 
zwiadem i masowa inwazja Ziemi 
miała zapewne nastąpić dopiero po 
jego pomyślnym powrocie z wypra- 
wy. Ponieważ spotkała go katastro- 
fa, niebezpieczeństwo — jeśli w ogó- 
le istniało — znikło. Najlepszym do- 
wodem jest to, że od katastrofy u- 
płynęło hiemal 100 lat w zupełnym 
spokoju. Inni odpowiadali, że kilka- 
dziesiąt lat jest „stosunkowo dłu- 
gim okresem tylko w pojęciu ludz- 
kim. Być może — argumentowali — 
element: abrotowy równa się dwu- 
stu latom albo i większej ich ilo- 
ści. Nieznane istoty mogą być stwo- 
rzeniami bardzo długowiecznymi. 
Gdzież pewność, że nie mierzą swe- 
go istnienia tysiącleciami? 
Przewodniczący poprosił pierwszą 
sekcję o wypowiedź na temat na- 
tury nieznanych istot, które z wę- 
drowców przybyłych z głębin 
wszechświata, otoczonych dotąd po- 
wszechnym zaciekawieniem i po- 
dziwąm.. przemieniły się nagle w 
śmiertelnych wrogów ludzkości. 
Biologowie wydelegowali Czan- 
drasekara, który zapoznał zgroma- 
dzenie ze swoim dowodem. W od- 
powiedzi jeden z fizyków zauważył, 
że zagadnienie ujmowano, być mo- 
że, od początku zupełnie fałszywie: 
kto wie, czy cały statek między- 
planetarny nie był po prostu jednym 
ogromnym „mózgiem  mechanicz- 
nym“, wyposażonym w inicjatywę 


i umiejętność samodzielnego działa- 
nia. Istoty, które go zbudowały, nie 

usiały więc wcale znajdować się 
powiecie. W takim ujęciu wszy- 

le osobliwości raportu stanowi- 
ły cechy owego „mózgu mechanicz- 
nego“, który go spisał, a nie niezna- 
nych istot, o których w takim wy- 
padku nic nie byłoby wiadomo. Ca- 
ła sprawa wróciła do punktu wyj- 
ścia. 


Komisja Tłumaczy znalazła się w 
niesłychanie ciężkim położeniu. Jak 
należało się ustosunkować do pro- 
blemu zagrożenia ludzkości? Czy ta- 
kie zagrożenie w ogóle istniało? Być 
może, nieznane istoty rzeczywiście 
zamierzały ongiś skolonizować Zie- 
mię, ale czy ich zamiary oparte by- 
ły na realnych możliwościach? 

O pierwszej w nocy przewodni- 
czący przerwał dyskusję. Zamykając 
posiedzenie oświadczył, że następ- 
ne odbędzie się dopiero za dwa dni, 
ponieważ jest nadzieja, iż do tego 
czasu sekcja astrofizyków, wzmoc- 
niona najwybitniejszymi matematy- 
kami, będzie mogła przedstawić 
zgromadzeniu ogólnemu nowe fakty, 
dotyczące pochodzenia nieznanych 
istot. 

Mało kto wiedział, „że prace astro- 
fizyków, o których wspomniał prze- 
wodniczący, toczyły się już od pół- 
nocy dnia poprzedniego, to znaczy 
od chwili, w której prezydium Ko- 
misji zaboznało się z ustępem ra- 
portu, przetłumaczonym przez trze- 
cią sekcję. 

Na najwyższej kondygnacji In- 
stytutu Matematycznego przebywa= 
ło w zupełnym odosobnieniu jede- 
nastu uczonych, 


| WRODAROARZADORPESEBPYOZORUONA0PAREEFRYNEERENTENENOKÓPNPORNSNERESN0RSOPR0R0RSN00N0NS0RR00GSSRA GS 0SOYN50550 Gr WG GTGEFE = ERZE JU UO Ee i rooga- 


Katowickiego Przem. 
| Zjednoczenia Budowlanego — | 
ob. W. Pade. Przestał być kie- 


nad pół miliona złotych oszczęd- 
ności. 


'K. DOMAGALANKA, Poznań 
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W czasie, gdy Lao Czu i Czandra- 
sekar byli na posiedzeniu Komisji 
Tłumaczy, kierownictwo wszystkimi 
pracami Mózgu Elektronowego objął 
astrofizyk Arsenjew. Zestawił on 
dane liczbowe o locie pocisku z jego 
przypuszczalną szybkością, z mocą 
silników, a wreszcie z mapami 
gwiezdnymi nieba w 1908 roku. 
Nadzwyczaj trudny rachunek, pole- 
gający na nieustannym wybieraniu 
kilku określonych wielkości spośród 
wieluset tysięcy możliwych, został 
przeprowadzony po 29 godzinach 
nieprzerwanej pracy. Półtora dnia 
po posiedzeniu, na którym członko- 
wie Komisji zapoznali się z fatal- 
nym ustępem, trzej uczeni, stojący 
przed czołową tarczą Mózgu, odczy- 
tali ostatnie wyrazy wyniku, które 
pojawiły się na ekranach fluoryzu- 
jących i w milczeniu spojrzeli na 
siebie. Arsenjew podszedł bliżej i z 
wysokości swego ogromnego wzrostu 
patrzał na mżący zielonkawym bla- 
skiem otwór ekranu katodowego. 
Rzecz nie ulegała wątpliwości. Sta- 
tek został wystrzelony z planety na- 
szego układu słonecznego i to takiej, 
której orbita leży wewnątrz orbity 
Ziemi. Były więc do wyboru dwie 
planety, Merkury i Wenus. I znów 
uczeni pochylili się nad metalowy- 
mi stołami, znów padły krótkie sło- 
wa. 
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s 
Na Bulpitach sterujących podno- 
siły się i pochylały białe klawisze 
kontaktów. Z iedwo słyszalnym po- 
szumem włączały się w pracę tysią- 
ce nowych obwodów. W szerokich 
szczelinach tablic rozdzielczych pło- 
nęły purpurowe lampki kontrolne. 
Kiedy po raz ostatni na ekranach 
zadrgały błałe linie, wszystko stało 
się jasne. Merkury, ten glob wul- 
kaniczny z lawy i popiołów, najbliż- 
szy słońcu, zwracający ku niemu 
zawsze tę samą półkulę, pozbawiony 
atmosfery, nie wchodził w rachubę. 
Pozostawała więc okryta lśniąco bia- 
łymi chmurami, które od niepamięt- 
nych czasów przesłaniają jej po- 
wierzchnię przed okiem ludzi, gwia- 
zda poranna, Wenus. 
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Amerykańska ustawa o finansowaniu dywersji « 


zmierza do dalszego 
zaostrzenia sytuacji międzynarodowe 


5 


- oświadczył min. Wyszyński na posiedzeniu Komisji Politycznej Zgromadzenia NZ 


19 bm. na popołudniowym po- 
siedzeniu Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego rozpo- 
częła się dyskusja nad sprawą 
agresywnych działań i ingeren 
cii USA w wewnętrzne sprawy 
innycn krajów. co znalazło wy 
raz w wyasygnowaniu 100 mi- 
lionów dolarów na finansowanie 
werbunku pewnych «osób i or- 
ganizowanie uzbrojonych grup w 
ZSRR, Polsce, Czechosłowacji, 
na Węgrzech, w Rumunii Buł 
garii, Albanii i w niektórych in 
nych państwach  demokratycz 
nych oraz poza obszarem tych 
państw. 

Pierwszy przemawiał szef de- 
legacji radzieckiej min. Wy- 
szyński, który oświadczył m. in.: 

Ustawa w sprawie tzw. wza 
jemnego zapewnienia bezpie- 
czeństwa, podpisana przez pre- 
zydenta USA p. Trumana 10.X. 
br. jak wynika z jej tekstu. 
przewiduje utworzenie zbroj- 
nych oddziałów spośród zdraj- 


osłabienia napięcia w 
|kach międzynarodowych. dąży 
|do polepszenia sytuacji między- 
| narodowej. 
| Wydana w USA ustawa z 10 
października br. zdecydowanie 
obala tego rodzaju zapewnienia. 
Ujawnia ona ich fałszywy i o- 
błudny charakter. Zmierza ona 
|do utworzenia grup dywersyj- 
| nych, do formowania w wymie- 
nionych krajach 
zbrojnych, do dokonywania ak- 
tów dywersji i terroru oraz do 
'wywołania powstania w celu o° 
balenia lub zmiany przy pomo- 
icy siły zbrojnej w ZSRR i w 
| krajach demokracji ludowej u- 
„stroju politycznego i społeczne- 
go. który ugruntował się w tych 
krajach. 

Zgodnie z powyższym delega- 
„cia radziecka zgłosiła projekt re 
zolucji, który brzmi: 

„Zgromadzenie Ogólne potę- 
pia przyjętą w USA „ustawę z 
1951 r. o wzajemnym zapewnie- 


oddziałów | 


niu bezpieczeństwa”, przewidu- 
jącą wyasygnowanie funduszy 
na prowadzenie działałności dy- 
wersyjnej przeciwko szeregowi 
państw, jako akt agresywny i 
ingerencję w wewnętrzne spra- 
wy innych państw, co nie daje 
|się pogodzić z zasadami Karty 
Narodów Zjednoczonych i z po- 
 wszechnie uznanymi normami 


ż prawa międzynarodowego. 
na traktować inaczej, jak akt. Zgromadzenie Ogólne zaleca 
agresywny, zmierzający do dal- | rzaqowi USA podjecie niezbed-_ 
szego skomplikowania  stosun 


A p nych kroków 'el lowa - | 
ków między USA a ZSRR i do sia, tej tai RT A 


ców ojczyzny i zbrodniarzy wo- 
jennych, którzy zbiegli ze 
swych krajów i ukrywają się na 
terytorium USA i szeregu in- 
nych państw, przewiduje finan- 
sowanie wspomnianych oddzia- 
łów zbrojnych i dobranych o- 
sób w celu dokonywania przez 
nie różnych zbrodniczych aktów. 

Ustawy tej nie moż 


NA © sytuacji REBR | Z kolei zabrał głos przedsta- 
A. | wiciel USA Mansfield. Nie mając 
Komisja Polityczna — ciąg: | żadnych rzeczowych argumen- 
nał dalej minister Wyszyński— | tów, aby usprawiedliwić tak 
właśnie dzisiaj rano zakończyła ,bezprzykładną ingerencję w 
rozpatrywanie sprawy redukcji sprawy wewnetrzne innych 


zbrojeń i sił zbrojnych. posta- 
wionej z inicjatywy rządów 
USA, Anglii i Francji, Pamię- 


i państw, Mansfield ułatwił sobie 
zadanie ograniczając się do goe- | 
 bbelsowskich oszczerstw i naj- 
tamy. że w ciągu całego okresu | ohydniejszych insynuacji anty- 
rozpatrywania tej sprawy przed. : radzieckich. 

stawiciele USA stale twierdzili, , Następnie min. Wyszyński zde 
iż rząd USA dąży rzekomo doi maskował przemówienie Mans- | 


SPORT 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Paliga po raz drugi 


stosun- |felda jako próbę uchylenia się | rządowi amerykańskiemu. 
od odpowiedzi na te uzasadnio- | 


Po przemówieniu min. Wy- 


ne oskarżenia, które delegacja” szyńskiego posiedzenie Komisji 


radziecka wysunęła przeciwko 


Przyjęcie wszystkich 13 państw do ONZ 


! zostało odroczone 


jest jedynie sprawiedliwym 


rozwiązaniem 


sprawy nowych członków 


Z obrad Rady 


Bezpieczeństwa 


Rada Bezpieczeństwa omawiała 19 bm. rezolucję Zgromadze- 


nia Ogólne 
Powierniczej, 


Jak wiadomo, rezolucja ta 
narzucona Zgromadzeniu przez 
biok anglo-amerykański bez- 
prawnie zaleca Radzie Bezpie- 
czeństwa szybkie rozpatrzenie 
sprawy przyjęcia Włoch w po- 
czet członków ONZ. 


Delegat ZSRR Malik przy- 
pomniał, że Rada Bezpieczen- 
stwa posiada nie tylko prośbę 
Włoch o przyjęcie ich do ONZ, 
lecz również prośby 12 innych 
państw, przy czym niektóre z 
nich — Bułgaria, Węgry, Ru- 
munia i Finlandia — są w takiej 
samej sytuacji co Włochy i ma- 
ją takie samo prawo zostać 
członkami ONZ jak Włochy. 


Delegat ZSRR wyjaśnił, że 


dążenie 2 — 3 członków ONZ, 
' do 


przeforsowania za wszelką 
cenę kandydatury Włoch tlu- 
maczy się względami 
wo-politycznymi. Delegacja ra- 
dziecka uważa, że przyjęcie 


wszystkich 13 państw w poczet! 


członków ONZ będzie rozwiąza- 
niem sprawiedliwym i obiek- 
tywnym. 


Polska nie w 


wojsko- `: 


w sprawie pełnego udziału Włoch w pracy Rady 


!' Następnie Malik zgłosił w 
imieniu delegacji ZSRR nastę- 
pujący projekt rezolucji: 


„Rada Bezpieczeństwa, po 
| rozważeniu próśb Albanli, Mon- 
|golskiej Republiki Ludowej, 


Buigarii, Rumunii, Węgier, Fin- 


landii, Włoch, Portugalii, Irian-/ 


dii, Transjordanii, Austrii, Cej- 
lonu i Nepalu o przyjęcie ich 
w poczet członków ONZ, zale- 
ca Zgromadzeniu  Ogó!lnemu 
przyjęcie wyżej wymienionych 
krajów do ONZ“. 

Z kolei przedstawiciel USA 
ponownie domagał się przyjecia 
w poczet członków ONZ jedy- 
nie Włoch, przy czym nie przy- 
toczył żadnych nowych argu- 
mentów. 

Przedstawiciel ZSRR Malik, 
odpowiadając delegatowi USA, 
: oświadczył, że naród włoski wie 
dobrze, iż ZSRR broni prawa 
narodu włoskiego do przyjęcia 
Włoch w poczet członków ONZ 
na równi z prawem narodów 12 
| innych państw, które zgłosiły 
i prośbę o przyjęcie ich do tej 
| Organizacji. 


eźmie udziału 


w pracy nielegalnej „komisji ONZ” 


która przyniesi 


narodowi niemieckiemu i sprawie pokoju 


e tylko szkodę 


I obrad Spccjalnej Komisji Politycznej NZ 


Na posiedzeniu Specjalnej Komisji 


Politycznej omawiano 


wniosek mocarstw zach. w sprawie utworzenia „komisji ONZ 


zdobył 


Mistrza Polski w bagnecie 


dla, zbadania warunków przeprowadzenia wyborów w Niem- 


NARÓD POLSKI JEST DOSTATECZNIE SILNY 


„aby wykryć, rozbić i zmiażdź 


yć kazdą agenture wroga 


Przemówienie oskarżyciela publicznego w procesie zkrodniczej organizacji „Start“ 


20 bm. w piątym dniu procesu kierowników zbrodniczej organizacji „Start“, toczącym się przed Sądem Wojewódzkim 
dla m. st. Warszawy, zabrał głos oskarżyciel publiczny. 


W dziejach imperialistycznej 
okupacji hitlerowskiej w Pol- 
isce, która stanowi najtragicz- 
niejszy okres całej naszej 1000- 
łetaiej historii, jest wiele mo- 
mentów tak 4ponurych, że na 
ich wspomnienie dziś jeszcze 


Te zbrodnie służyły wrogom 
narodu polskiego 


Podkreślając, że zeznania o- 
skarżonych — morderców bu- 
dzą w każdym uczciwym czło- 
wieku uczucia grozy i wstrętu, 
prokurator mówi dalej. Pajor, 
| Nienałtowski, Ojrzyński i Czy- 
stowski nie mordowali byle ko- 
go. Oni swoje ofiary dobierali 
starannie, z wyrachowaniem. 
Mordowali tych, którzy od 
pierwszej chwili podnieśli 
rsztandar bezkompromisowej wal 
ki z okupantem, którzy wzywali 
i mobilizowali do tej walki na- 
ród. którzy wskazywali narodo- 
wi jedyną drogę prowadzącą 
do wyzwolenia od okupanta i 
od rządów katastrofy wrześnio- 
wej — drogę do Polski Ludo- 
wej. 

A jak prowadzili tę walkę? 
Uprawiali proceder gangster- 


ski: mordowali w sposób ban-/ wie specjalnie nam tu nie niel 


dycki i podstępny ludzi walczą- 
cych z okupantem, bojowników 
o wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne. 

Te zbrodnie służyły wrogom 
narodu polskiego, te czyny by- 
ły zdradą narodu polskiego. 

Tylko na podstawie walki z 
narodem polskim, z jego ruchem 
niepodległościowym, mogło dojść 
do porozumienia i do współ- 
pracy między organizacjami de- 
legatury londyńskiej a władza- 
mi okupanta hitlerowskiego, 
śmiertelnego wroga Polski. 

Wynika z tego jasno i nie- 
dwuznacznie — stwierdza pro- 
kurator — że celem działalno- 


'wzdraga się serce każdego Po- 
laka — rozpoczyna prokurator. ` 
— Spośród tych ponurych, pol- 
'ską krwią gęsto zapisanych 
| kart, jedną z najpotworniejszych 
| odsłonił obecny proces. 

| 


| ści oskarżonych | organizacji, 
| które założyli na zlecenie Kon- 
tryma i Lechowicza, na zlece- 
nie delegatury londyńskiej, by- 
ło  zwałczanie wyzwoleńczej 
walki narodu polskiego. 


Oskarżyciel publiczny zwra-: 
ca uwagę Sądu, że ta działal- | 
|ność oskarżonych była konty- | 
,nuacją ich starej przedwojen- 
nej roboty. 

Mamy tu całą zgraję „dwój- | 
| karzy“ i szpieli ze starego fa- | 
|szystowskiego aparatu ucisku i 


| 


| czył: 
| „Dowiedziałem się, że właści- 


znania Pajora, 
o swym przyjeździe do Warsza- 


grozi, nie ma żadnych areszto- 
|wań wśród ludzi, którzy byli 
jw dawnej „dwójce“ i stosunek 
„jest zupełnie nieprześladowczy", 
| Prokurator podkreśla następ- 
nie, że gdv Armia Radziecka 
: zadawała uzgocące ciosy na- 
jeźdźcy  .ftlerowskiemu pod 
Stalingradem i gdy narastał 
ruch oporu przeciwko okupan- 
towi, skupiony wokół PPR — 
znalazła się grupka ludzi, mia- 
nujących się Polakami, która 


z tego powodu wpadła/ w naj- 


wieksze przerażenie. 

Tą grupą był tzw. rząd lon- 
dyński i jego delegatura w Pol- 
| sce — stwierdza prokurator. 


Podjąć ostrzejszą walkę z ruchem 
wyzwoleńczym narodu — brzmiał nakaz 
Londynu i Waszyngtonu 


Prokurator przypomina cyto- 
wany w czasie rozprawy doku- 
ment — sprawozdanie z posie- 
dzeń kierownictwa 


dla jego władz przełożonych. 


delegatury | 
sporządzone przez jednego z u-' 
czestników — agenta gestapo, . 


(otwarcia II frontu przeciw Hi-, 


'tlerowi? Czy w świetle tych 
| słów nie zarysowuje się jeszcze 
wspanialej ołbrzymi rozstrzy- 
gający wkład ZSRR do sprawy 
wyzwolenia Połski i innych na- 


|rodów Europy? — zapytuje pro- 


jPKB i „Start“ 
'chem  wyzwoleńczym 


wy w czasie okupacji — oświad- i 


czech'' 


Przedstawiciele Belgii, Nor- 
wegii, Ekwadoru į innych kra- 
jów wygłosili przemówienia, w 
których poparli propozycję 


tytuł 


Tytuł Mistrza Polski w walce ua 3 zwycięstwa, 7) Zawadzki (AZS)— 

bagnety na turnieju we Wrocławiu | 2 zwycięstwa, 8) Pawlas II (Gór- trzech mocarstw zach. Delegat 
zdobył po raz drugi Paliga (CWKS) | nik) — 1 zwycięstwa. USA w$stąpił stanowczo prze- 
Ostateczna klasyfikacja: 1) Paliga | W spotkaniach we florecie mężczyzn ciwko naradzie ogólnoniemiec- 
(CWKS) — 6 zwycięstw, 2) Króli- walki były wyrównane [ zacięte. kiej _ między reprezentantami 
kowski (CWKS) — 5 zwycięstw, 3)| W półfinałach jedną z najciekaw- 4 PUL ją wschodnich i zachod- 
Barczyk (Gwardia) — 5 zwycięstw. ! szych walk stoczyli młodz! utalen- nich. X 

4) Mioduszewski (CWKS) — 3 zwy- towani szermierze Zablockt (Kra- Delegat radziecki Malik o- 
clęstwa, 5) Pawlas J (Górńik) — . ków) | Kuszewski (Wrocław). Zwy- świadczył, że zarówno autorzy 


e 
5 


3 zwycięstwa, 6) Godula (Gwardia)— 


i propozycji w sprawie komisji 
ZONZ dla Niemiec, jak vównięż 


obrońcy tej propozycji nie byli 


iężył po zaciętej walce Zabłocki — 
s 


d 


w stanie udowodnić, że wnio- 


Sportowcy piszą: 


We Wrocławiu w WOSS 
szkolą się instruktorzy WF 


Udzielanka b koledzy Czurak, Sud- 
wlecki. Sobesto, Kowalski i Rutkow- 
| ski pomagają słahszym kolegom w 
j przerabianiu ćwiczeń. 


Od kliku tygodni rozpoczęły się wy 
kłady na kursie szkolenia instrukto 
rów WF I kiąky w Wojewódzkim O 
środku Szkolenia Sportowego na sta- 
dione Olimpijskim we Wrocławiu. Grono Instruktorów WOSS wspól- 
Spośród 160 słuchaczy wyłonil się | nie z Podst. Org. Partyjną | organ!- 
Już przodnwnicy nauki. Do nich na- | zacją ZMP-owską stara się pomóc 
leżą w pierwszym rzędzie nasi ko: | wszystkim słuchaczom stwarzając im 
ledzy z Grecji — Borgis Wane, Jo- | doskonałe warunki do nauki, aby 
madis Jargos, którzy m'mo dużych | kadry przeszkolonych 'nstruktorów 
trudności, z opanowaniem języka WF stały na jak najwyższym pozio- 
polskiego, dają sobie doskonałe radę | mie. 


ze wszystkimi przedmłołam. Obok TADEUSZ JUSZCZYK 
nich koleżanki — Hanek, Maślanka, | Wrocław 
WIET UBU IDEI EWA Ik UB EINE WRZ a a 


sek trzech mocarstw zach. jest 
zgodny z Kartą NZ i z układa- 
mi międzynarodowymi, Utwo - 
rzenie komisji takiej umożliwi- 


jłoby trzem mocarstwom zach., 


a zwłaszcza USA, nieograniczo- 
ną ingerencję w sprawy wew- 
nętrzne narodu niemieckiego i 
oznaczałoby niedopuszczenie do 
bezpośrednich rozmów między 
Niemcami ze wschodniej i zach. 
cześci kraju, 

Jeżeli Zgromadzenie Ogólne 
— powiedział dalej delegat ra- 
dzieckij — rzeczywiście dąży do 
wywiązania się ze swych obo- 
wiązków, to powinno ono wyw- 
rzeć wpływ na koła rządzące 
USA, Anglii i Francji, by nie 
rzeciwstawiły się przeprowa- 
zeniu ogólnoniemieckich wy- 


wyborczej, ustanowionej zgod - 


Sprawa Niemiec w ONZ 


w specjalnej Komisji Poli- 
tycznej ONZ toczyła się dysku- | 
sia w sprawie powołania mię- 
dzynarodowej komisji dla zba-| 
dania czy istnieją warunki dla; 
przeprowadzenia ogólno - nie-| 
mieckich wyborów. 

Dyskusja była sprzeczna ze 


wego niż przekazać sprawę 
zbadania czy istnieją warun- 
ki dla przeprowadzenia wy- 
borów ogólnoniemieckich sa- 
mym Niemcom ił to zarówno 
przedstawicielom Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej jak 


przedstawicielom Niemiec Za- ` 


chodnich. A taką właśnie pro- 
pozycję przedłożył rząd NRD. 
otrzymując dla niej poparcie: 
Związku Radzieckiego, Polski 
i innych krajów demokratycz- 


statutem. Zgodnie z artykułem | 
107 statutu ONZ, w sprawach, 
Niemiec mogą decydować tylko 
cztery wielkie mocarstwa, któ- 
re podpisały Układ Poczdamski 
i które okupuią Niemcy. Są to:. nych. 
Związek Radziecki, Stany Zjed- Rząd“ Niemiec Zachodnich | 
noczone, W. Brytania | Francja. odrzucił propozycję Niemieckiej 

Przebieg dyskusji dowiódł, że Republiki Demokratycznej dla 
większość delegacji w ONZ zda- tej samej przyczyny, z której 
je sobie doskonale sprawę z jeji Stany Zjednoczone, Anglia i 
nielegalnego charakteru. Dele-) Francja zerwały paryską konfe- 
gacja Szwecji wystąpiła nawet | rencję czterech w sprawie Nie- | 
z oficjałinym wnioskiem prze- | miec. Bowiem ani Adenauer, | 
kazania sprawy powołania k0- gni jego amerykańscy opieku-- 
misji dla wyborów ogólno-nie- nowie nie chcą wyborów ogól- 
mieckich przedstawicielom czte- | no-niemieckich, nie chcą zjed- 
rech mocarstw. | noczenia Niemiec. ° 

Wniosek Szwecji został od-! Nasuwa się pytanie, dlacze- 
rzucony przez Stany Zjednoczo- | go w takim razie Stany Zjed-' 
ne. Co więcej, delegat amery- noczone, Anglia i Francja wy-. 
kański dał wyraźnie do zrozu- | stąpiły do ONZ z wnioskiem 
mienia swym satelitom, że Sta- o stworzenie komisji dla zba-. 
ny Zjednoczone nie chcą wo- dania czy istnieją warunki dla 
góle, aby sprawa Niemiec roz- przeprowadzenia wyborów w 
patrywana była wspólnie Fr Sek Niemczech? 

ł 
1 


cztery mocarstwa OMAPUJĄCE Są cztery powody, które skło- 


Niemcy. ~ k 
Dlaczego takle właśnie stano- a sanani do tego; 
wisko zajmują Stany Zjedno- i i 
czone? Przecież dla każdego; PO PIERWSZE, USA. Anglia! 
człowieka jest jasne, że nie mo-'1i Francja usiłują wszelkimi | 
żna powierzyć decyzji w spra- | sposobami uchylić się od wyko- | 
wie Niemiec np. Boliwii czy; nania uchwał w Poczdamie. U-; 
Hondyrasowi jak to proponują siłując niełegalnie przekazać | 
Amerykanie. ; sprawę Niemiec do ONZ, impe- | 
Z drugiej strony nie ma nic | rialiści angielscy i amerykańscy | 
prostszego i bardziej uczci-| chcą przekreślić zobowiązania | 


l p k 
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- 


przyjęte w Poczdamie i uzyskać 


formalną zgodę ONZ na po-| 
gwałcenie zasad układu pocz-| 


damskiego. Warto podkreślić, że 


właśnie w Poczdamie ustalona. 
została granica Polski na Odrze: 


i Nysie. 


PO DRUGEF, imperlaliści a- 
merykańscy rozporządzając w 
ONZ większością głosów chcie- 
liby aby ONZ stwierdziła, że 
nie ma warunków dla przepro- 
wadzenia wyborów ogólno nie- 


'mieckich i w ten sposób po-| 


twierdziła rozbicie Niemiec i u- 
możłiwiła im w dalszym ciągu 
wykorzystanie Niemiec Zachod- 
nich jako arsenału zbrojeń a- 
merykańskich w Europie i ba- 
zy wypadowej dla nowej woj- 
ny. Podobnie jak imperłaliści a- 
merykańscy użyli flagi ONZ dla 
osłonięcia napaści na Koreę. 


podobnie i teraz chcieliby użyć | 


flagi ONZ dła osłonięcia swych 
przygotowań wojennych w 
Niemczech Zachodnich, 


TRZECIM powodem, który 
wprost zmusił rządy USA, An- 
glii i Francji do 
sprawy Niemiec w ONZ, była 
obawa przed całkowitym zde- 
maskowaniem się w oczach na- 


: rodu niemieckiego. Jak wiado- 


mo wzrasta w Tryzonii i obej- 
muje coraz szersze warstwy 
ludności, dążenie do zjednocze- 
nia kraju i zakończenia okupa- 
cji. Ludność Niemiec Zachod- 
nich „widzi, że amerykańscy 0- 
kupanci nie zamierzają opuścić 
kraju, że przeciwnie zwiększa- 
ją swoje garnizony, rozbudo- 
wują lotniska t poligony woj- 
skowe. Z tych względów wystą- 


'nie przez samych Niemców. U- 
tworzenie pokojowego, demokra 
| tycznego państwa niemieckiego, 
| zapewnienie Niemcom prawa do 
rozwoju handlu zagranicznego 
|— będzie poważnym wkładem 
w Sprawę poprawienia sytuacji 
| gospodarczej zarówno w Niem- 


| czech, jak i w innych krajach. 


kia? to wkład w sprawę u- 
mocnienia pokoju. 

Delegacja radziecka, biorąc 
pod uwagę powyższe okoliczno- 
ści, wypowiada się „przeciwko 
wnioskowi trzech mocarstw 
zachodnich i odrzuca wszystkie 
propozycje oraz 
nich, przedstawione na forum 
ONZ. 

Delegat polski zakomuniko- 
wał. że Polska nie weźmie u- 
działu w proponowanej „komi- 
sji ONZ“ dla zbadania warun- 
ków przeprowadzenia wyborów 
w Niemczech. 

Delegacja polska nie może do- 
puścić do tego, by imię Polski 
było 


dę narodowi niemieckiemu 
sprawie pokoju. 
Nielegalna rezolucja 
: mocarstw w sprawie utworze- 
inia komisji została przyjęta me- 
| chaniczną większością, dyrygo- 
| wana przez blok amerykańsko- 
| angielski. Przeciwko niektórym 


i delegatów. 


ER hę _ kurator, powołując się następ- | żeni, mierzyły wszystkie siły 
Pny WJ Pa la Rb nie na słowa Trumana, wypo- reakcyjne w Polsce — ciągnie | 
A eN BA londyń. Wiedziane w 1941 r.: „Trzeba | prokurator. — Ludzi zabili, ale 
y 3 dążyć do tego, aby Niemcy partii zabić nie potrafili. Bo 


skiego, czyli reakcyjne kola 
Stanów Zjednoczonych i Anglii, 
po prostu nakazywały podjąć. 
|ostrzejszą walkę z ruchem wy- 
RZEZ BTOWAdĘORYM BEBE. Tym dwom zdaniom brzmią- 
jcym jak dwie dyrektywy, odpo- 
Czy słowa te nie są przyczyn- | wiada z zadziwiającą dokładno- 
kiem do wyjaśnienia gry anglo-' ścią polityka tzw. rządu londyń- 
amerykańskiej dokoła sprawy: skiego. 


i Związek Radziecki nawzajem 
się wyniszczały, gdyby Hitler 
osłabł całkowicie, trzeba mu bę- 
dzie przyjść z pomocą". 


Plugawe oczernianie i szkalowanie PPR i AL 


W toku przewodu sądowego wych patriotach walczących z 
ustalono, że oskarżeni Pajor, okupantem. „Start“ sporządza 
Ojrzyński, Nienałtowski i Czy- | listy patriotów i przekazuje je 
stowski stanowili kierownictwo ' do gestapo dla egzekucji i dla 


poprawki do, 


| nadużywane dla sprawy, ` 
która może przynieść tylko szko | 
i [i 


trzech . 


przestępczej organizacji pn. 


kryptonim „Start“, założonej 
lz rozkazu delegatury z inspi-, 
|racji imperializmu anglosaskie-/ 
go i w bezpośrednim  porozu- 
i mieniu z okupantem  hitlerow- 
, skim, 7 Í 
Z zeznań oskarżonych oraz 
„świadków wynika niezbicie, że 
„Start“ został założony przez í 
tzw. Centralę Śłedczą PKB, na. 
czele której stał Kontrym oraz 
'przez tzw. Urząd Śledczy PKB 
w Warszawie, na którego cze- 


| 


1 


| 


le stał Lechowicz, dla celów 
walki wszystkimi środkami z 
ruchem wyzwoleńczym narodu 
| polskiego, 


„Start* organizuje I wykonu- 


orów na podstawie ordynacji punktom rezolucji głosowało 9 je w skali masowej mordy skry- 


,tobójcze na najbardziej bojo- 


kaźni w hitlerowskich obozach 


rafinowany system dywersyj- 
„nego oszczerstwa przeciw orga- 
nizacjom walki wyzwoleńczej, 
Polskiej Partii Robotniczej, 
Gwardii i Armii Ludowej. 


Równolegle z tym oskarżeni 
prowadzili kartotekę bojowni- 
ków walki o wyzwolenie, na 
podstawie wzorów nadesłanych 
z Londynu, 


Na podstawłe tej kartoteki 
oskarżeni sporządzali listy lu- 
dzi uczestniczących w czynnej 
walce z okupantem ! przekazy- 
wali je do gestapą bądź za po- 
średnictwem Urzędu Śledczego 
i komórek wywiadowczych de- 
legatury, bądź bezpośrednio na 
ręce Hauptsturmfihrera Spiel- 


kera, jednego z głównych kie- 
rowników gestapo. 

Kierownicy „Startu“ skon- 
taktowani zostali ze Spielke- 


irem przez Lechowiczą z pole- 


cenia delegatury. 
Słyszeliśmy tu wstrząsające 


zeznania rodzin aresztowanych. | 


Każde nazwisko, umieszczone 
przez „Start* na tej liście, to 


była tragedią rodziny polskiej, | 
to Były tortury, Śmierć patrio- | 
ty, to był cios wymierzony w. 


naród, 

Drugą metodą stosowaną 
przez organizacje delegatury — 
w walce z ru- 
narodu 
było plugawe oczernianie i szka- 
lowanie Polskiej Fartii Robot- 
niczej i Armii Ludowej. 


Pajor zeznał m. in.: „Start 
otrzymał instrukcję, żeby przy- 
pisywać  zlikwidowanym ban- 
dytom przynależność do PPR. 
Miało to następować przez sze- 
rzenie tych informacji za po- 
średnictwem agentów „Startu“ 
w społeczeństwie z jednej stro- 
| ny, z drugiej strony chodziło 
o to, żeby w ten sposób zdys- 
kredytować ruch lewicowy ja- 
ko zasilany elementami pan- 
dyckimi, elementami przestep- 
| ezymi*, 

Prokurator omawia z  kolel 
| perfidne metody dwójkarzy, po 

iegające na przenikaniu ich w 
,szeregi ruchu narodowo - wy- 
| zwoleńczego dla celów dywersji 
i prowokacji. 


Zdrajcy chcieli przejąć obozy hitlerowskie 
aby mordować w nich palskich patriotów 


boso | Oskarżeni, usiłując sparali- 
` X | żować walkę narodu polskie- 
Prokurator przypomina ze- A oE, „s 
któryś mówiae go przeciwko hitleryzinowi, 


,przygotowywali się zarazem do 
i walki przeciwko narodowi pol- 
skiemu, przeciwko masom lu- 
; dowym po kięsce hitleryzmu. 

Oskarżyciel publiczny powo- 
tuje się na przedłożoną Sądowi 
instrukcję delegatury w spra- 
wie organizacji i regulaminu 
jobozów koncentracyjnych. 
strukcja ta przewiduje przeję- 
cie obozów w Oświęcimiu. Maj- 
danku, Treblince i innych. Ale 
|„delegatura* londyńska nie po- 
przestawała na tym, Przewidy- 
wała ona zakładanie nowych 
obozów, przewidywała więcej 
obozów koncentracyjnych w 
Polsce, niż ich założył okupant 
hitlerowski. 


| Zdrajcy z „delegatury“ pra- 
'gnęli wykorzystąć klęskę wrze- 
śniową i wyniszczenie narodu 
| Przez okupanta, aby na zawsze 
zakuć naród w kajdany reżi- 


i 


i 
l 


mu wzorowanego na hitlerow- | 


skim, ażeby zmusić go do przy- 
jęcia imperialistycznego jarzma 


Prokurator, stwierdzając że 
przewód sądowy dał aż nadto 
wyraźny obraz właściwej roli 


PKB i „Startu*, mówi dalej: 
poetin mechanikę zdra- 
| dy, widzieliśmy jak dyrektywa 
z Londynu. Waszyngtonu i ge- 
stapo kierowała skrytobójczą 
kulę w pierś Polaka-patrioty. 
| Wina oskarżonych została w to- 
(ku przewodu sądowego w całej 
| pełni potwierdzona. 


Oskarżyciel publiczny maluje 
następnie sylwetki oskarżonych. 


In- ; 


Prokurator wskazuje następ- 
nie, że oskarżeni rysowali nam 
lata okupacji tak, jakby domi- 
'nowała wówczas dywersyjna, 
|zdradziecka robota Kontrymów, 
Lechowiczów i pomniejszych 
|zdrajców narodu. 


| Jakże inaczej przedstawiała 
(się rzeczywistość. * Kiedy spoj- 
|rzymy wstecz na owe lała, 
ioczom naszym przedstawi się 
į wielki obraz narodu, który — 
| wbrew wszelkim prowokacjom 
ji dywersjom — nigdy nie za- 
|przestał walki z okupantem. 


| Prokurator przypomina boha- 
jterskie postacie bojowników 
| PPR — Obesztalskiego, Mali» 
 szewskiego, Fala i innych, za- 
mordowanych przez  zbirów 
| „Startu“, 


Żadna siła nie złamie partii 
wyrosłej z głębi narodu 


W tych ludzi mierzyli oskar- | 


narodu, z jego mas pracujących, 


która jest kontynuatorką naj- 


botniczej i narodu, partii, któ- 
ra w swej pracy kieruje się 
wielką nauką marksizmu-leni- 
nizmu — takiej partii żadna si- 
ła nie jest w stanie złamać. Ta- 
ką partią była PPR i dlatego 
reakcja złamała sobie na niej 
zęby. Polska Partia Robotnicza 
potrafiła skupić najlepsze siły 
narodu w Krajowej Radzie Na- 
| rodowej, prowadzącej naród w 


Ekspozytura Urzędu Śledczego zagłady. „Start“ uruchamia wy- braterstwie ze Związkiem Ra- 


| dzieckim do walki, która przy- 
| niosła Polsce narodowe i spo- 
| łeczne wyzwolenie. 


Polska Partia Robotnicza po- 


| trafiła rozbić połączone siły | 
reakcji polskiej i zwycięsko. 
rozprawić się z dywersyjnymi ` 


siłami wroga. Polska Partia Ro- | 
botnicza zadała druzgocący cios ; 
odchyleniu prawicowo - nacjo- | 
nalistycznemu, odchyleniu Go-. 
mułki i Spychalskiego, które, 
było w istocie próbą zamachu | 
wroga na naszą Polskę Ludo-i 
wą, próbą przekształcenia Poł-| 
ski w kolonię amerykańsko -; 
angielskiego imperializmu na. 
| wzór nieszczęsnej Jugosławii. | 


Polska Partia Robotnicza, | 


„wspólnie z oczyszczoną od wro- 


aaa ww a wwa wwa w wawa WWW WWE WWW SWW WWWWE waaa aa) 


gich elementów PPS, dokonały 
i historycznego dzieła zjednocze- 


partii, wyrosłej z samej głębi, 
z jego klasy robotniczej, partii, | 


piękniejszych tradycji klasy ro- | 


Prokurator podkreśla, że cl 
zdrajcy narodu spiskują znowu 
,z wczorajszymi oprawcami Pol- 
ski — niemieckimi imperiali- 
stami i rewizionistami, popiera- 
jąc ich zbrojenia i obiecując 
im pomoc w wydarciu Polsce 
jej ziem zachodnich. 


Oskarżyciel publiczny zwraca 
uwagę, że podpisana przez Tru- 
mana ustawa, wyznaczająca 100 
milionów dolarów na finanso- 
wanie szpiegostwa i dywersji 
w ZSRR i krajach demokracji 
ludowej, powitana z radością 
przez wczorajszych  przełożo- 
nych oskarżonych — każe nam 
widzieć z całą wyrazistością, iż 
obecny proces jest bezpośred- 
nio związany nie tylko z prze- 
Szłością, ale również i % naszą 
teraźniejszością. 


Z jednego i tego samego o- 
środka wyszedł rozkaz strzela- 
nia do PPR-owców w czasie 
okupacji i rozkaz strzelania do 
działaczy Państwa  Łudowego 
po wyzwoleniu. 4 jednego i tego 
samego ośrodka wyszły kule 
wymierzone w AK-owców, któ- 
rzy wbrew swemu kierowni- 
ctwu włączali się w nurt czyn- 
nej walki o Polskę — i kula, 
która przeszyła serce nieodżało= 
wanej pamięci Stefana Marty- 
ki, byłego AK-owca, który cały 
swój talent i zapał oddał spra- 
wie Polski Ludowej. Z tego 
samego zatrutego źródła płynę- 
ły pod okupacją najpodlejsze 
oszczerstwa rzucane na PPR- 
owców. ma świeflanych patrio- 
tów i żałnierzy narodu polskie- 
go — i płyną dziś pomyje o0sz= 


l pienie trzech państw zachod-!tek od tego jakiego oczekiwali | wygrania manewru w ONZ spa- Tia polskiego ruchu robotnicze- 


: nich z 
| międzynarodowej komisji 
| przygotowania wyborów, 
mając żadnego praktycznego 
znaczenia, miało jednak przy- 
nieść Amerykanom korzyści 


snącą nienawiść Niemców do a- 
merykańskich okupantów. 
I jeszcze CZWARTY powód, 


nie | 


propagandowe i załagodzić ro-. 


propozycją powołania, Amerykanie. Coraz szersze war- | liła na panewce". 
dla stwy ludności w Niemczech Za- | 


chodnich rozumieją, że jedyną 
przeszkodą w zjednoczeniu kra- 
ju są Stany Zjednoczone. które 
nie chcą zrezygnować z Niemiec 
Zachodnich jako swej kolonii. 
Jakże znamienny jest fakt, że 
; po rozpoczęciu dyskusji w ONZ, 
do zachodnio-niemieckiego re- 


również propagandowy. Miano- kakcyjnego tygodnika „Die Welt" 


wicie, Stany Zjednoczone są- 


jnaptłynęło 10.000 listów od czy- 


go i dziś — Polska Zjednoczona 
To przeciwstawienie głosu. Partia Robotnicza, siina | zwar- 
| Niemiec reakcyjnych i odweto- ta jak nigdy, kroczy na czele 
i wych i głosu Niemiec pokojo- szerokiego frontu narodowego 
i wych i demokratycznych, wy- | walki o Plan 6-letni io pokój. 
'wołało szczególnie silny od- Polska Ludowa z każdym dniem 
"dźwięk w Polsce. Nas sprawy | piękniejsza i silniejsza, , Szano- 
'Niemiec obchodzą bardziej niż Wana w Świecie jak nigdy w 
:inne narody. Wycierpieliśmy | przeszłości, stanowi poważną 
„więcej od hitlerowskiego oku- Pozycję w wielkim obozie po- 
i panta i jego poprzedników w koju,, któremu przewodzi nasz 
agresji — kaizerowskich pru- Potężny przyjaciel i sojusznik 
4sko-junkierskich Niemiec. ,— Związek Radziecki. 


dziły, że rząd NRD, stojąc naj telników, protestujących prze- 
gruncie nielegalności dyskusji tiwko projektom amerykańskim 
w. ONZ nad sprawą Niemiec, i popierających propozycje rzą- 
odmówi wysłania do Paryża , du Niemieckiej Republiki De- 
swoich przedstawicieli. W ten ike y 

sposób otwarte zostałoby pole Nie udały się też próby wy- 
dla oszczerczych wystąpień ze: Korzystania trybuny ONZ dla 
strony delegacji „rządu“ Nie- Slanla Oszczerczej propagandy 


wysunięcia | 


miec Zachodnich. 


| Dyskusja w Specjalnej Komi- 
'sji Politycznej ONZ nle przy- 


|niosła rezultatów jakich ocze-/ 
i kiwali Imperialiści amerykańscy . 


i ich wspólnicy. Obłudny i bez- 
prawny manewr państw za- 
chodnich został całkowicie zde- 
mdskowańy” w 
przemówieniach szefa delegacji 
radzieckiej, 
skiego oraz szefa delegacji pol- 


Jak stwierdza dziennik pary- 
ski „France Soir“ — „większość 
delegacjł, popierających zwykle 
propozycje amerykańskie w 
sprawie Niemiec wykazuje wa- 


hania i wyraża wiele wątpliwo- ` 


ści i zastrzeżęń". Uchwalenie 
nielegalnego wniosku 
wymuszone na delegacjach za- 
leżnych od USA ogromnym na- 
ciskiem ze strony imperialistów 
amerykańskich. 

Co więcej, postawienie przed 
|ONZ sprawy wyborów ogólno- 
niemieckich wywołało w całych 
Niemczech wręcz odmienny sku- 
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druzgocących | gwa głosy. Jeden głos adenaue- | 


pod- : 


ministra Wyszyń-' 


skiej, ministra Wierblowskiego. 


zostało | 


, przez delegatow tzw. rządu Nie- 
miec Zachodnich. Krzyżując 


plan imperialisiów amerykań-| 


„skich, delegacja Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej przy- 
była do Paryża i przedstawiła 
swój punkt widzenia na spra- 
wę wyborów ogólnoniemieckich. 

Z trybuny ONZ rozłegły się 


odwetowców, 
imperialis- 
„tów USA, którzy żądają ade- 


rowskich 
„szezuwanych przez 


i brania Polsce już nie tylko ziem 

zachodnich, ale domagają się 

także Poznania, Katowic i Ło- 
„dzi. I rozhrzmiał także z trybu- 
iny ONZ głos miłujących pokój 
Niemców — Niemców potępia- 
jących zbrodnie hitlerowskie 
walczących razem ze wszystki- 
mi miłującymi pokój narodami 
przeciw wojennym planom a- 
, merykańskich imperialistów. 
| Dziennik 


Naród polski zdaje sobie 
sprawę, że istnienie rozbitych 
Niemiec w sercu Europy za- 
graża pokojowi. Naród Polski 
rozumie, że wykorzystanie. 
przez imperialistów amerykań 
skich Niemiec Zachodnich ja- 
ko bazy wojennej, stwarza 
nowe ognisko wojny i odwe- 
tu w Europie. Nie ma praw- 
dziwego patrioty, który by nie 
| widzial, że poparcie imperia- 
listów amerykańskich dla od- 
wetowców zachodnio-niemiec- 
kich godzi bezpośrednio w 
nasz kraj. Nie ma uczciwe- 
go Polaka, któryby nie wi- 
dział w Niemieckiej Republi- 
ce Demokratycznej, w miłu- 
jących pokój Niemczech swego 
sojusznika w walce z niebez- 
pieczeństwem, które zagraża 
naszej Ojczyżnie. 

I dlatego Polska żąda jak nal- 
' szybszego. zjednoczenia całych 
Niemiec na zasadach demokra- 
tycznych i jak najszybszego za- 
kończenia olkupacji Niemiec 
| wycofania wojsk  amerykań- 
skich z Europy. I dlatego Pol- 
ska popiera słuszne propozy- 


zachodnio-niemiecki cje Niemieckiej Republiki De-. 


l; 


Taki jest bilans dziesięciolet- 
niej blisko działalności Polskiej 
Partli Robotniczej. 


A jak wygląda bilans sił reak- 
cyjnych, których zbrodniczą 
działalność przesunęła się tu 
przed nami w zeznaniach o- 
, oskarżonych? Ci ludzie postawili 
się poza nawias narodu. Z po- 
| gardą- odwrócili się od nich 
| również wszyscy uczciwi 
AK-owcy, zrywając ze swoimi 
i dawnymi kierownikami, którzy 
j latami oszukiwali ich i kryli 
| przed nimi swoje oblicze zdraj- 
|ców narodu. Wielu byłych 
| AK-owców z całym  entuzjaz- 
|mem włączyło się do wielkiego 
| narodowego dzieła — budowni- 
| ctwa Polski Ludowej. Sanato- 
| rzy. endecy i wuerenowcy, sie- 
|dzący w Lońdynie i Waszyngto- 
| nie, stracili wszelkie oparcie w 
| narodzie. Wczorajsi agenci Lon- 
' dynu i współpracownicy gesta- 
|! po stali się dziś szpiegowsko - 
„dywersyjną ekspozyturą amery= 
'kańskiego imperializmu i tej 
| służbie przeciw własnemu naro- 


i dowi oddają swoje brudne dwój | 
karsko-defensywiackie doświad- | 


„Der Kurier“ musiał przyznać, mokratycznej w sprawie prze- S7€7!€: 


że delegacja Niemieckiej Re- 


| prowadzenia wyborów ogólno- 


Widzimy dziś tych wyrzut- 


publiki Demokratycznej „z o- niemieckich przez samych Niem ków i zdrajców wśród podże- 


skarżonych stała się oskarży- 
cielami. Próba propagandowego 
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przy 
I druk Zakłady Gra 


gaczy wojennych, 
i nowej rzezi 


łaknących 


,czerstw kanałami wrogich szcze- 
| kaczek radiowych i szeptanej 
plotki. 


Na żołdzie amerykańskiego 
imperializmu emigracyjna ban- 
da dwójkarzy i szpiegów sto- 
suje te same metody walki z 
narodem, jakie stosowała we 
współpracy z władzami  hitle- 
 rowskimi w czasie okupacji. 


Ale ich rojenia nigdy się nie 
ziszczą. Naród nasz, który oka= 
i zał tyle hartu moralnego i bo- 
: haterstwa w ciężkich latach o- 
,kupacji, który dokonał praw- 
|dziwych cudów w odbudowie 
i rozbudowie, jest dostatecznie 
i silny, żeby wykryć, rozbić i 
: zmiażdżyć każdą agenture wro- 
Podstawą naszej siły jest 
; bezprzykładna zwartość naro- 
: du, jego moralna i polityczna 
| zwartość wokół Rządu Ludowe- 
| go. Podstawą naszej siły jest 
| nasz braterski sojusz ze Związ-= 
kiem Radzieckim, nasza współ- 
praca ze wszystkimi narodami 
w potężnym obozie pokoju. 


Wysoki Sądzie — kończy pro- 
kurator — naród oczekuje wy- 
roku, wydanego w interesie 
Polski | pokoju. Wyrok będzie 
| nie tylko surową i sprawiedli- 
wą karą, wymierzoną oskarżo- 
inym za ich liczne zbrodnie, ale 
będzie również groźnym ostrze- 
żeniem dla każdego, kto za ju- 
daszowe srebrniki amerykań- 
skie ośmielliby się podnieść rę- 
kę na Polskę Ludu Pracujące- 
| go. 


Ra. 


Następnie przemawiałH obroń- 
cy, którzy starali się pomniej- 
| szyć ciężar odpowiedzialności o- 
| skarżonych. 

i Po ostatnim słowie oskarżo- 
nych sad zapowiedział ogłosze- 
nie wyroku w dniu 21 bm. 
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